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ARTRETYZM 


powstaje wskutek złej przemiany materii 
Zanieczyszczona krew może |nie czynnności wątroby i nerek. 


, powodować szereg rozmaitych 


dolegliwości: bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą- 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze.Fil- 


Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie mają zastosowanie 


trem dla krwi -ett wątroba. |zioła „Cholekinaza” H. Niemo- 


Choroby zlej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


jewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho- 
lekinaza”, Warszawa, Nowy 
Świat 5, oraz apteki i skł. apt. 


kowałańmeryke 


, Kanonierka amerykańska została zbombardowana przez samoloty 


' japońskie i zatopiona — 18 osób załogi zginęło 


EA: Nad światem r 
isł ubiegłej nocy poważny kon 
ilikt Kanoni floty amery- 


oprôcz załogi znajdowała się 
już grupa osób ewakuowanych 


marynarzy i 5-ciu oficerów. „Pa 
lz Nankinu, w tym 4 członków 


NDYN. Prasa londyńska | 


kańskiej „Panay“ została zbom | ambasady brytyjskiej, kiku 
bar na rzece Żółtej po- | dziennikarzy amerykańskich i 
między Nankinem i Wuhu przez angielskich oraz szereg osób, 


nay“ służyła w ostatnich dniach | wyraża oburzenie z powodu za 
po uowaniu ambasady ame | atakowania przez japońskie ba 
rykańskiej z Nankinu jako pły- | terie polowe i samoloty kano- 
wające biuro ambasady pod kie |nierek brytyjskich na rzece 
rownmictwem sekretarza ambasa- 


nowych. Załogę stanowiło 60| stwami w toku walk w Chinach. i południem odbędą się specjalne 


narady członków gabinetu. 
TOKIO. Ambasador brytyjski 
Craigie złożył wizytę ministro- 
wi spr. zagr. Hirocie. Celem 
demarche było prawdopodob- 


saty Epona i zatopiona. zatrudnionych w- filiach amery- 


odległości 25 mil w górę rzeki 


/ Kanonierka amerykańska za- 
rzuciła kotwicę blisko brzegu 
koło Hohsien dla zabrania kil- 
ku ewakuujących się Amery- 


(Na pokładzie | kanonierki! 


wydarzył się w | kańskich towar 


zystw naftowych 
w Nankinie i okolicznych mia- 
stach portowych na rzece Żół- 
tej. 

Kanonierka „Panay“, wybu- 
dowana w r. 1927, ma 450 tòn 


pojemności i zaopatrzona była 


w'dwa trzycal. działa przeciw- 


lotnicze i10 karabinów maszy- 


„MADRYT. „ Agencja Havasa | (wa powietrzna, w której wzię- 


donosi! artyleria powstańcza 
wrnowiła.o godz. 19,30 bombar 
sowanie stolicy. Kilkanaście po 
tsków ekspłodowało w śród- 


~ mieści, giównie na Gran Via. 


Bombardowanie trwa. 

Liczba ofiar jest dotychczas 
miezuama. | 

SALAMANKA. Główna kwa 
tera gen. Franco komunikuje, 
łe w piątek na froncie ara$oń- 


„skim miała miejsce wielka bi- 
: Na wielkim Placu Opery w Paryżu | 
150 inwalidów polożyło się na jezdni 


-v w ien sposób demonstrując za podwyżką rent 


"PARYŻ. Po zakończeniu wal 
nego zebrania inwalińów wojen 
nych, grupa złożona z około 150 


inwalidów udała się na plac O- 
„pery, gdzie demonstrowała, ża- 


dając podwyższenia rent. 
- W chwili, gdy policja przystą 
piła do rozpraszania ich, inwali- 


Ziazd młodzieży 


W dn. ti i 12 obradował w W-wie! 


Walny Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici“, połączony z uroczy 
stością XXV-lecia istnienia Zwiazku. 
Zjazd zagaił prezes Zarządu Gł, Do- 
mański, 28 

W końcu przemówienia — zwrócił 
się prezes Domańeki do dziatwy wi- 


WEWSZIESKY E E a BTY. 
Depesza P. Prezydenia 
R. P. do p. Strugowej 


p 7 Prezydent Rzeczypospolitej 
ZEE ij Mościcki łał następującą de- 
peszę do p. Andrzejowej Strugowej- 
Gałeckiejs = |, 

„Do głębi wzruszony śmiercią An- 
drzeja Struga, prerie Pani wyra- 

czucia, 

h sauną = Tęzacy! Mościcki, 


Otwardie nowego 
gmachu P. K. 0. 


Wczoraj odbyło się w Wilnie uro- 
czyste poświęceńie gmachu oddziału 
PKO 


Po uroczystym poświęceniu gmt- |p 


chu łosił podniosłe przemówienie 
d, E. ka. arcybiskup Jatbrzykowski, 
a z kolei przemówił przybyły na uro- 


wanych. 


ło udział 150 samólotów naro" 
dowych i 100 samolotów czer- 


25 samolotów. czetwonysh 


dy Atchesona, któremu towa- 
rzyszyli ae attache woj- 
skowego kpt. Roberts, sekretarz 
kancelarii i urzędnik do spraw 
szyfru. Zostali oni wszyscy ura: 
towani. 

Ogółem uratowanych zostało 
54 pasażerów, ale wśród nich 
sda szereg poważnie rannych. 
iczba osób, które zatonęły 
wraz z kanonierką, wynosi 18. 

Admirał Hasugawa, dowód- 
ca floty japońskiej na rzece Żół 
tej, udał się natychmiast do ad- 
mirała Yarnella, dowódcy floty 
amerykańskićj, i wyraził mu 
ubolewanie ż powodu wypadku. 


© Zatonięcie kanonierki Pa- 


Żółtej, co spowodowało śmierć nie zaprotestowanie przeciwko 
jednego’ marynarza brytyjskie- bombardowaniu okrętów bry- 
go i zranienie 2 innych. tyjskich pod Wuhu 

Niektóre dzienniki, jak np.| SZANGHAJ. Kanonierka bry 
„Daily jezu podkreślają z |tyjska „Bee” wziąła udział w 
ironią,że Japończycy doprowa- ratowaniu załogi i pasażerów 
dzili obłudę przeprosin do do* | kanonierki amerykańskiej „Pa* 
skonałości, i obrzucają Japoń- nay”. Zdaniem obserwatorów 
czyków nieżyczliwymi epiteta- neutralnych w Szanghaju, po- 
mi. jwagę incydentu tego powięk= 
Spodziewają się, że premier sza fakt, iż oddziały armii ja» 
Chamberlain złoży dziś w Izbie pońskiej otrzymały rozkaz strze 
Gmin oświadczenie.  Prawdo- | lania do wszystkich okrętów 
podobne jest także, że ki podj różnicy narodowości, 


Zamarzło na śmierć 16 osób 


nay” nastąpiło koło 1-ej w no- 
cy wedłuś czasu londyńskiego. 
Pierwsze wiadomości nadeszły 
z Nankinu do Szanghaju, a stam 
tąd do Waszynstonty mniej wię 
cej w trzy godziny później. 
Prezydent Roosevelt, którego 
natychmiast poinformowano o 
wypadku, połecił podawać so- 
bie dalsze wiadomości w tej 
sprawie. Admiralicja amerykań 
ska zarządziła natychmiast prze 
prowadzenie śledztwa. 
Zatonięcie kanonierki „Pa- 
X AN RT | " i spowodowanie śmierci 
dzi położyli się na ziemi, powo- 18-tu osób jej załogi jest nie- 
dując przez to na pewien Czas watpliwie najpoważniejszym in 
przerwę w ruchu ulicznym. cydentem, jaki dotychczas za- 


strącono, żeś tylko jeden sants- 
lot narodowy nie powrócił na 
lotnisko. 

BARCELONA. Oficjalnie ko- 
munikują, że w sobotę po połu- 
dniu trzy sanioloty powstańcze 
bombardowały Barcelonę. Jest 
4-ch rannych. 


. Przybyły na miejsce dyrektor 
policji miejskiej zdołał nakłonić 


demonstrantów do udania śię. 

m" s m s 66 
wiejskiej „Wit 
ciowej, Mówca nazwał tą dwiatwe p 
„idącą zmianą warty”... z BIAŁOGRÓD. W dniu przy” 

Następnie zjazd uczcił jednominuto jazdu ministra spr. zagr. Fran- 
wą ciszą pamięć poległych w czasie cji, Delbosa, 
sierpniowych wypadków w woj. kra- 
kowskim oraz pamięć zmarłych za- 
słażonych członków i działaczów. hr | sa R A 
dowych, 5 wrogo. Policja interweniowała, 

Z kolei uchwalono wniosek wysta» | Według pierwszej wersji 2-ch 
nia pozdrowienia do polskiej emigra- | żandarmów zostało rannych, a 
cji politycznej chłopkiej z podlweśle |sjjlcunastu — odniosło kontu- 
niem, że „Wici, będą się starały w | zio, Po stronie manifestujących 


możliwić jej powrót do kraju. p» 
Następnie zabrał głos b; marszałek | FANY odniosło dwóch studen- 


Sejmu Rataj, RAE oficjalnie zjazd, | tów: 
życząc mu pomyś nych obrad 4 szki- 
cując ogólną sytitację chłopską: w 
kraju W mowie swej stwierdzić — 
marszałek M, Rataj — zgodność :dą- 
żeń „Wici i Stronnictwa Litdowśgo 
i wzajemne przenikanie idei i- dążeń 
obu bratnich i bliskich organizacyj. 
Z kolei zabrał głos b. min. Stani- 
sław Thugutt oraz prezes Związiiu 
Spółdzielni Spożywców Rapacki. Po| 
przemówieniu tego ostatniego zebra: | 


| licznych, Grupa, złożona z 300 
ekstremistów maniiestowała 


BERLIN. Niemieckie Biuro Infor- 


szedł między Japonią i mocar-| gotrwałych deszczów powódź, 


zajścia w 


Strasziiwe skutki mrozów 


NOWY JORK, Północne ob- 
szary stanu Nowy Jork znajdu- 
ją się od kilku dni pod sięgającą 
1 i pół metra warstwą śniegu. 
W miastach i osiedlach odczu- 
wać się daje dotkliwy brak ży- 
wności i materiałów opałowych. 


po 
od- 


Celem niesienia ludności 
mocy odkomenderowano 
działy gwardii narodowej. 

W obszarze położonym mię- 
dzy Virginią a Lusianą zamarzło 
na śmierć 16 osób. 

Równocześnie nastąpiła w pół 
nocnej Kalifornii, skutkiem” dtu- 


PARYŻ. Agencja Havasa do 


nosi z Białogrodu: w czasie ma- 


doszło do zajść u-| niiestacji ulicznych jedna osoba 


została zabita, 

W ciągu całego przedpołud- 
nia panowało w mieście wielkie 
podniecenie, Do starcia między 
manifestantami i policją doszło 
również przed gmachem Skup- 


czyny. 
PARYŻ. Maniłestacje zorga 
nizowane w- Białogrodzie w 


Niemczech z zupełnym zrozumieniem 


która uniosła szereg domów. 

W miejscowości Alturas. zœ 
stał zniszczony przez. wezbrasą 
wodę szpital, przy czym zginęło 
dwoje dzieci. 


Terrorysta zamordo- 
wał szeika 


HAIFA. Szeik Mohammed 
Halib został zabity przez terro- 


rystów, ponadlo ofiarą terrory" 
| 


stów padło kilku rannych. Do- 
noszą poza tym o licznych na- 
padach na samochody. 


t % , 
A d 
PA o 


w dniu przejjazdu mmimistra ibelbosa 


chwili przyjazdu min. Delbosa, 
podczas których padł jeden za- 
bity i kilkunastu rannych, wy« 
wołały w Paryżu bardzo przy- 
kre wrażenie i zakłopotanie, 

W kołach politycznych Pary- 
ża na wiadomość o rozm arze 
zajść i ofiarach, jakie padły, nie 
ubrywano nawet obaw czy mi- 
sja ministra Delbosa wobzc rzą- 
du jugosłowiańskiego n'e zosta- 
nie tym samym utrudniona. 


Już migdy 


Niemcy nie wrócadoLigiNarodów 


Ogioszen'e oficjalnej deklaraci miemiackiej 


dnej wagi, że rząd włoski przez ogło- 


s 


ni odśpiewali hymn spółdzielczy. 

W końcu zabrał głos przybyły o 
godz. 14-ej na zjazd przedstawiciel 
czechosłowackiej młodzieży ludowej, 
iedier, przemawiając w języku 
czeskim. Przemówienie jego przyjęte 
było manifestacyjnie. r 

W obradach po południowych Za- 
rząd Główny Związku złożył sprawa- 


macyjne ogłasza komunikat oiicjalwy, 

łaszczający stanwisko rządu nie- 
mieckiego wobec sobotniej deklaracji 
Mussoliniego: 


„Decyzja rządu faszystowskiego co 
do wyjaśnienia sprawy wystąpienia 
'Włoch z Ligi Narodów i wiele mówia 
ce wywody, w których Mussolini u- 


i najgorętszą sympatią, 

Co do. zasadniczego stosunku poli- 
tyki włoskiej wobec .Ligi Narodów, 
nie mogło być już od dawna żadnych 
wątpliwości, 

Słowa, wypowiedziane przez Munso 
liniego w końcu września w Berlinie 
o fałszywych bogach Ligi Narodów, 
brzmią dotychczas w mszach wszyst- 


szone wczoraj postanowienie, spowo- 
dował ostateczne rozjaśnienie sytua- 
cji”, i 


W dalszym ciągu deklaracja mocna 
atakuje politykę Ligi Narodów i koń-. 
czy się następującymi słowzm!: „Po- 
wrót Niemiec do Ligi Narodów nie 


kola. tie f aż. Kist r kedzie nigdy więcej brany pod uwa- 
kts P zy AE od kich, Jesi jednak rzeczą pierwszorze” ! tę'» 


udanie ze swej dwuletniej kadencji. zasadnił tę decyzję, spoikały się w 


Cukiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie „Złoty UI” Sieradzka, „Ziemiańska” Słowackiego 26, „Cukiernia” Piłsudskiego 56 
polecają na nadchodzące święta bakalie, krajanki czekoladowe, różne cukierki oraz znakomite wyroby cukiernicze i ozdoby choinkowe 


— Z 


pierwsze wybory: Miały one, 
podobnie” jak w innych pań- 
stwach dyktatorskich, charak- 
ter dobrze przygotowanego ple- 
biscytu. Reżyseria stała na bar- 
dzo wysokim poziomie i żadne 
niespodzianki nie mogły wyske 
czyć. 

Oczywiście iż to wszystko nie 
ma nic wspólnego z normalny- 
mi wyborami, jast po prostu ko- 
medią. Nikt nie miał możności 
swobodnego wypowiedzenia się 
w sprawie kandydata względ- 
mie wystawienia innego. Wia- 
dze partyjne myślały już za ma 
sy i przypilnowały, by te poszły 

omadnie składać kartki wyr 

orcze, by manifestowały entu- 
zjazm do władzy sowieckiej. 

Nigdy może reżymowi sowiec 
kiemu nie było potrzebne powo 
łanie się na wolę mas, jak w 
chwili obecnej, Od miesięcy ze 
szpalt prasy nie znika rubryka 
skazania „wrogów“ ludu, zdraj 
ców ojczyzny sowieckiej i t.p. 
Więzienia przepełnione, wyroki 
śmierci nie ustają. W oczach 
świata Sowiety przedstawiają 
się jako państwa niewolników 
ga tyranią wszechwładnego 

talina, 


W tych warunkach pokazanie 
„zgniłemu” Zachodowi, że lud 
jest po stronie władzy sowiec- 
kiej, nabiera szczególnego zna- 
czenia, Dlatego też nie omiesz- 
kano użycia wszystkich środ- 
ków, które by tem ce! uświęciły. 
Dla nikogo jednak nie ma żad- 


riej wątpliwości, że nie były to 
obory, 

Z ukończeniem kampanii wy- 
borczej zmieni się na pewno na- 
stawienie prasy sowieckiej. Ro- 
syjski kordon zostanie wzmoc- 
niony. Wiadomości o tym co 
się w kraju dzieje, będą jeszcze 


Rozpacz 


"ET" "NM" uj = EWEGIYW "AJ 


. 
a RZ TOLA: r: 

me Fih * 

b DA AAP AA è 
ma 

4 rzez LE 
x s 

` 3 

dy” 5 


kres kajania i samooskarżania 


skąpsze. Skończy się okres ka: 
jania i samooskarżania. Nastąpi 
cisza, 

O wartości mandatów delega 
tów niechaj posłuży znamienny 
zwtot w przemówieniu Stalino 

Przemawiając w sobotę pod- 
tzas wie k'ego zgromadzen'e 


liwa obrona 


przedwyborczego, zaznaczył, iż 
delegaci muszą dbać o wyko- 
nanie woli ludu, gdyż w prze: 
ciwaym razie wyborcy mogą jch 
pózbawić mandatu. Innymi sło- 
wy: jeśli jakis delegat ókazałby 
się opozyćyłny wóbec reżymi, 
pozbawi się go mandatu, 

PRZJTWIE ERT E Aż 


EE"! Ez rar” 


EEST o rea 


Kin 


Zadęte walki na wzgórzach dookoła stolicy 


TOKIO. Oddziały japońskie 
rozszerzyły kontrolę na cały po 
łudniowy odcinek foriyfikacyj 
miejskich, Japońskie lolnictwo 
zniszczyło obserwatorium astro 
nomiczne na „Górze Purpuro- 
wej". 

Z drugiej strony japońska flo- 
tylla rzeczna, przełamawszy za- 
pary, zbliżyła się do Nankinu i 
otworzyła ogień na chińskie ba- 
terie, broniące z tej strony mia- 
Sta, 
Wreszcie przedne straże ja- 
pońskje, które przeszły.na pół- 
nocny brzeg rzeki Jangise, osią- 
gnęły wieczorem Pukeu pod Nan 
kinem z zamiarem odcięcia od- 
wrotu oblężonym. 

Komunikat dowództwa wojsk 
'apońskich w Chinach donosi: 

W niedzielę w południe we- 
dług czasu miejscowego wojska 
japońskie zdobyły wszystkie bra 
my Nankinu. Dwie kolumny ja- 
pońskie, które wkroczyły do 
miasta, zajęły w poniedziałek ra 
no główną siedzibę rządu nan- 


Taliemnicze zaginiecie ma'żeństwa 


Bmervka żąda wyjaśnień od M)skwy: 


NOWY JORK. Sprawa ta- 
jemnicześo zaginięcia małżon- 


ra wywołała tu wielkie wzburze 
nje, została poruszona w kon- 


gresie, 
Senator Cofeland domagał się 
przeprowzadenia surowe%o śledz 


| 


ów Robinson w Moskwie, któ- | 


komunikował w sobotę sówiec- 
kiemu ambasadorowi Trojanow- 
skiemu, że rząd Stanów Zjędno 
czonych jest poważnie zaniepo+ 
kojony widocznym brakiem ułat 
wień ze strony Komisariatu dla 
Spraw Zagranicznych i nastaje 
na to, by rząd sowiecki poczy* 


twa. Sekretarz stanu Hull za- nił kroki w tej sprawie. 


„Prezydent Hoover" tonie 


Budowa lego Kosztowala 8 milionów dolarów 


MANILA. Statek „Prezydent| że niedawno kosztem 8 milio- 
Me. Kinley", który przybył na | nów dolarów wybudowany o wy 
pomoc statkowi oceanicznemu | porności 21.900 ton statek oce- 
serey an Hoover", przejmuje aniczny „Prezydent Hoover" zo 
obecnie przewiezionych na wy*| stamie rozbity przez fale. 


spe Koiszoto pasażerów 

ni 
wnik japoński wziął na pokład 
200 rozbitków. Istnieje obawa, 


Wszelkie usiłowania zdjęcia 


edzielę wieczorem krążo| statku ze skały, która przebiła 


olbrzymią dziurę, spełzłv na ni- 
czym. ~ 


Strzaskany samochód na szosie 


Sześć psszżerek odnios'o rany 


Na ezosie kórnickiej wydarzy nie autobus, 


ła się w niedzielę katastrofa sa- 
mochodowa. 

Wskutek  gołoledzi, podczas 
wymijania ciężarówki wojsko- 
wej, nowy samochód marki 
Opel, należący do właścicielki 
sklepu galanterii damskiej p. 
Anny Busiakiewiczowej i przez 
nią kierowany, zarzucił i prze- 
koziołkował się, spadając z 6- 
metrowego nasypu i grzebiąc 
pod sobą sześć pasażerek. _ 

Jadący ciężarówką dwaj woj 
skowi pośpieszyli z pomocą i za 
trzymali przejeżdżający właś- 


który przewiózł 
ranne kobiely do. szpitala miej- 
skiego w Poznaniu. 

Ciężkie obrażenia odniosły 
Anna Busiakiewicz, ia Pa- 
laczówna, Pelagia Niedzielów* 
na i Władysława Wytykówna. 
Te dwie ostatnie nie cdzyskały 
dotychczas przytomatfci, 


Nauczycielka Zofią Ociepków 
na i ekspedientka Wanda Wy- 
tykówna odniosły lżejsze rany. 

Na miejsce wypadku udała się 
wczoraj rano komisja. Samo- 
chód jest roztrzaskany. 


Sekretarz sądu defraudant 


sfaną! przed sądem w Szchaczewie 


Wczoraj przed Sądem Okre. 
oy w Warszawie na sesj 
asf Bad w Sochaczewie roz 
począł się proces o nadużycia, 
popełnione przez sekretarza 
miejscowego Sądu Grodzkiego. 
ławę oskarżonych zajęło kilka 


i | adwokacki, 


osób, a między innymi aplikant 
arżony © poplecz 
jg ee powołano 197 

sprawy ano 
świadków., Przewodniszy sędzia 
oleręgowy Witkowski. Rozprawa 
pańmyc akoto tygodnie 


kińskiego, rezydencję marszałka 
Czanś-Kai-Szeka, główną kwa- 
tere komitetu wojskowego oraz 
szkołę kadetów. j 

Desant japoński zajął Pukou, 
miasto, położone po drugiej stro 
nie rzeki Jangtse, naprzeciwko 
Nankinu. Pukou jest stacją koñ- 
cową linii kolejowej Tientsin — 
Pukou, i 

Wojska janoúskie prowadzą 
zacię:e walki z oddziałami chiń- 
skimi, które stawiają opór «a 
wzgórzach o:aczających Nankin. 

łówne siły chińskie rozpoczę* 


Obie 


tnieami 


ły odwrót z Nankinu na półnoo- 
ty brzeg rzeki Jangise. 

Odchodzące oddziały japoń- 
skie zostały zaatakowane przeż 
lotnictwo japońskie, które zato- 
piło cztery duże transporiowce, 
nie licząc mnóstwa dżonek. 

Obliczają, że straty chińskie 

odczas przeprawy przez rzekę 
ang!se, przekraczają 1000 lu» 
dzi, 

Japońskie okręty wojenne pły 
ną w górę rzeki Jangise ceiem 
wzięcia udziału w walkach o 
Nankin. . 


| 
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Fala nódażyć na Litwi 

Z Kowna dótńoszą: Prasa Ii 
wska ióńosi o szetógu mówyj 
mrlwersacyj, del onanych wf 
łewsiwch urzędach. -B 

W salwcrii aresztowano kę 
rownika policji, który przywia 
szczył sobie znaczniejszą 
pieniędzy. 

Również w państwowym 
kładzie dļa obłąkanych stwię 
dzone zostały większa nedi 


i 


z 
"a 


Dyrektor więzienia w Sz 
lach został skazany za defra 
dacje i znalazł się w tym wę 
zieniu, w którym był Sód Í 


rem. | 
Żyła 110 iat 


CZERNIOWCE. We wsi W 
kierleny koło Konstancy zma 
w wieku lat 110 niejaka 
Pruna. 


Straszny WYBUCH 
w kopalni 
JOHANNESBURG, (Traa 


waal). W jednej z kopalni! 
pobliżu Johannesburga nasti 
na owi 1300 met 
przedwczesny wybuch dynai 
tu, 8 osób zostało zahitych i 
ciężko ranne. i 


a sam z Gdyni ułotnił się do Warszawy 


Przedsiębiorstwo budowlane 
„inż. K. Brygiewicz”, prowa- 
dzące na terenie Gdyni cały sze 
reg robót budowlanych, od dłuż 
szego już czasu zalegało z wy- 
pła!ą należności swoim robotni- 
kom. 

Ostatnio doszło do tego, że wv 
sokość zadłużenia w stosunku 
do niektórych róbotników sięga 


ka tysięcy złotych. 

Doprowadzeni tym stanem 
rzeczy do ostateczności robotni- 
cy zażądali przed kilku dniami 
stanowczo natychmiastowego u- 
regulowania ich preieńnsyj i o* 
trzymali od właściela firmy o- 
bietnicę, że wypłaci im wszy- 
stka w'ciątu kilku godzin. 

Po udzieleniu tej obietnicy 
inż. Brygiewicz wyjechał do 
Warszawy, wobec czego robot- 
nicy w liczbie 30 okupowali biu 


Pacież o chmurach nad Asią I Euiorą 


RZYM. W dniu wczorajszym 
na tajnym posiedzeniu konsysta 
rza ogłosił Papież Pius IX naz+ 
wiska nowomianownych kardy- 
nałów. Kardynałemi tymi są: ar 
cybiskup Wenecji Piazza, da- 
tychczasowy nuncjusz w Biało- 
grodzie Pellegrinetti, arcybi- 
skup Westminsteru Winsley, se 
krełarz nadzwycza nych spraw 
kościelnych Pizzardo i arcybi- 
skup Lyonu Gerlier. 

Przed ogłoszeniem nazwisk 
kardynałów, Ojciec Św. wygłoó- 
sii przemówienie, na wstępie 
którego złóżył podziękowanie 
Bogu za szczęśliwy przebieg 
swiej choroby oraz pomyślne re- 
zultaty odbytych ostatnio kon- 
gresów eucharystycznych, 

Niemniej jednak — oświad- 
czył w da'szym ciągu Papież — 
nie może On się powstrzymać 
od podzielenia się z zebranymi 
swymi głębokimi troskami i 
smutkiem: 

Jeśli s'ę zwróci oczy na Da- 
leki Wschód widzi się w jakich 
niebezpieczeństwach 


GIEŁDA 


my: Berlin 212,97, Gdańsk 
100.20, Londyn 26%, Nowy Jork 
5,27%, Paryż 17.94, Praga 18.54, Sztok 
ħolm 135.95, Wiedoń 99.20, Zurych 
121.95, Marką niem. sróbrna 125.00, 
Papiery procentowe: 3 proc. poż, 
prem. inwest, 7625, 4 proc. państw. 
oż. premiowa dolarowa 40.25, 4 proc, 
poż, konsolidacyjna 62.63, 4/3 proe. 
poż, wewnętrzna państwowa 59.50, 5 
proe. koawżrsy/ma 64.00, 
Akcje: B. Polski 103800, Warsz. 
Tów. Fabr. Cukru 3300, Wers! 25 75 
Liipop 58.00, Starzchowies 31.00. 
TPomisncia dla dewiz słebgza, dii 
pożyczek poństwowych, dla Estów 
zastawnych i dla akoj utrzymann. 
Rubel srebrny 1.40 


znajdują 


| 


się tam i ile szkód ponieśli gło- 
siciele Ewangelii. 

Jeśli zwrócimy oczy na Euro 
pę, widzimy z niemniejszym 
smutkiem bozecne i okrutne rze 
czy, dziejące się w Rosji. 

Również tak drogi sercu Pa- 
pieża katolicki lud Hiszpa- 
nii narażony jest na ciężkie klę 
ski, jakkolwiek można już ży: 
wić nadzieję, iż wkrótce nastą- 
ną tam lepsze czasy. | 

W Niemczech panują także 
nastroje nieprzychylne dla roz 
woiu życia chrześcijańskiego. 


Niezwykiy wypadek 
Robotnicy portowi, pracujący 
wczoraj na nabrzeżu Wilsonow* 
skim w Gdyni usłyszeli w pew- 
nej chwili jakieś krzyki i woła- 
nia.0 pomoc. 

Udano się natychmiast na 
miejsce, z którego pochodziły 
krzyki i stwierdzono, że w wo- 
dzie basenu boryka się resz!ką 
sił jakaś niewiasta. Pośpieszono 
jej natychmiast z pomocą, wycią 


Zuchwałe włamanie do ekspedyiji 


ną stacji kolejowej w Bukovcu Pom. R 


ŚWIECIE. Zuchwałego wła: 
mania dokonała jakaś nieznana 
na razie szajka złodziejska do 
ekspedycji towarowej na siacji 
kolelowej w Bukowcu Pomor: 
skim, i 

Łupem złodziei padło kilka 
przesyłek adresowanych do 
miejscowych kupców, zawiera- 
jących artykuly droseryjne, ida 
nułakture itp. łacznej wartości 


ro firmy, Demonstracja ma $ 
bieg zupełnie spokojny, 
Jak się ostatnio dowiadują 
robotnicy zgodzili się zaczał 
jeszcze raz na oslaini wyznać 
ny im termin wypiaty i je 
dziś nie otrzymają należności 
żyją wszystkich przez prawe 
zwolonych środków, 


Ameryka wobec wyśl 
pienia Włoch z Ligi 
Narodów ` 


WASZYNGTON. Amerykańskie | 
ła polityczne Chess opisie, śe 
puszczenie Ligi Narodów przez 
chy nic nie zmienia w istocie ri 
lecz stanowi formalne potwierdzi 
dotychczzsowej syta istnie 
od Z eeg z. 0 „0 

spomniane koła prz A 
de do faktu, iż Mussolini. oświ tj 
że polityka włoska dąży do pok 
woj współpracy, co oznacza, fż W 
chy nie mają zamisry uciekać się 
şi Y: . | 


ZYCH 
KOBIEC 
stiachu i kąpie 


w pore gdyńskim 


gnięło z wody i wezwaną kanl 
ką odstawiono da ambulatoriu 
Ubezpieczalni Społecznej. 


W porę urątowaną okatśi 
się 23-le'nia Helena Barwin, W 
ra przechodząc obok basenu f 
ślizgnęła się na obmarznięfyw 
stopnia į wpadła do wody. 

Szczęśliwie skończyło się Kł 
ko na strachu i zimnej kąpieli 


1] 


około 5.000 złotych. 

Włamywacze nie zdołali z 
brać innych jeszcze wartosci 
wych przesyłok, gdyż zosi 
prawdopodobnie  snioszeni, | 
czym świadczą różne towa 
porozrzucane na podlodze 
omid elspedycą, ta AB 

Wykryciem śmiałych opm 
sziów zajęła się energicznie t 
heja. (t.): 


| > 
j Wesoły 

f lcat ik 
aerae 


ignas 
 fgnacy ma sześć lat. 

Siedzi przy obiedzie i je pie- 
zeń wolową. 
| — Mama mi da 
prosi. 
T Matka mu nakłada. Ignaś zja 
da melancholijnie i znów wycią 
h talerz. 

— Jeszcze, 

— Tak ci smakuje? — cieszy 
ka. 


jeszcze — 


| — Żeby na juiro nie zostało. 
LA 


4 
Igązsiowi się nudzi. Usiadł 
Wiec na kanapie i krzyczy. 
— Ignes! Przestań krzyczeć! 
= denerwuje się ojciec. 
 [gaś krzyczy. 
 —Przesianiesz krzyczeć? — 
faci cierpliwość ojciec. Łapie 
ia w pół i spuszcza mu la- 


mo. 
 lęmaś wrzeszczy jeszcze gło- 
kiej. Ale w pewnej chwili 
rzestaje, 

"= Aha! — mówl z triumfem 
djoioc. — Wiedziałem, że cię 
Kmuszę wreszcie do tego, żebyś 


mi 


Ignas ziewa obojętnie. 

_— Ja wcale nie zamilkłem. 

tylko trochę odpoczywam. 
x% 


z 

HE jest Busp Ar ma zár 
palu do pracy. Poszedł po rez 
Ewy 6 AA Szkoła się 
nieści w pięknym, nowowybu* 
dowanym gmachu. 

'— No, — pyta go ojciec, — 
adowolorny jesteś, że chodzisz 
b, taiiej pięknej, nowej T 


Ignas macha ręką. | 
 — Jabym wołał, żeby ona | 
była brzydka i stara i, żebym 
p do niej nie chodził. 


 — Czym byś” chciał być, jak 
dorośniesz? — spytano Iśna-| 


gia. 

|, — Świętym Mikołajem. 

, — Dlaczego? 

_ — Bo on tylko jeden dzień w 
toku pracuje. Na gwiazdke. 


" * 

T Ciotka przyszła z wizytą. Do. 
| sej podano ciasto. Ignaś bie- 
rze do ręki najmniejszy kawa- 


= Jaki on grzeczny! — za* 

chwyca się ciotka. — Wybrał 

Borie najgorszy kawalek. 

38 Ja to dla cioci wybrałem 
tłumaczy się Jenas. 


P « 
T Ignaś był u babki, Opowiada 
btym koledze. 
! — Zbiłem u babki wazon, 
Babka powiedziała, że mnie 
więcej nie chce widzieć. 

— No i co? Wyszedłeś? 
Nie;. Ale tak zrobiłem, 


żeby mnie więcej nie widziała. 


— Co 
tłukłem jej okulary. 
Napoleon Sadek. 


— 
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WARSZAWA I (Raszyn) 
Wiorck 14 grudnia 

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
me”, 6.20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka 
płyty). 7.00 Dzienućk poranny. 1.15 
Ees (płyty), 8.00 wę dla 
skół, 1115 Audycja dla szkół, 11.40 
Pieśni Roberta Schumanna. 12.03 Au- 
dycja południowa. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Król - bohater — 
łukiem” — audycja dla dzieci star- 
szych. 16.10 Przegląd aktualności fi- 
| fansowo = gospodarczych. 1620 
 muzykatnym domu. 1650 Pogadeska 
n „ 1100 „Rediokrońkarz w 
| glsnkach". 17.15 
EX 1750 „Sen zimowy zwierząt i ro- 
18.00 Wiadomości sportowe. 


A 
an, 
Skrzyzlka tęrhnfcma, 1835 Aur 


18,10 
/ dycja dla wsi. 


poko m jn w e W 


Koncert kameral 


j 19.00 „Nicsm'ctiene 
kwiążli, 19.30 Polska twórczość chó- 


Miłość zakoń 


zona ŚM 


Str. 3 


strzałem 


Brak wzajemności pchnął posterunkowego do zbrodni 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym w Warszawie toczył się 
proces posierunkowego pólicji 
Jana Michalskiego, który przez 
dłuższy czas pełnił służbę w 
obozie odosobnienia w Berezie 
Kariuskiejj  , . . 

Michalski od szeregu lat u- 
trzymywał znajomość z Broni- 
sławą Kosecką, Odkomendero- 
wany do Berezy nie zerwał zna 
jomości i zasypywał Kosecką 
stosami listów, prosząc o wy- 
rażcnie zgody na ślub. 

Tymczasem Kosecka wahała 
się. Przyczyną był fakt, że Mi- 
chalski zapedł na chorobę pluc 
i choroba ta stale rozwijała 
się, grożąc przekształceniem w 
gruźlicę. j | 

Kosecka dawała niejedno- 
krotnie wyraz swym wą:pliwo- 
ściom, czy związek małżeński 
z Michalskim okaże się szczę- 
śliwy. 

Michalski na tym tle wpadał 
w rozpacz, 

W kwietniu bieżącego roku 
został wydelegowany służbowo 
do Warszawy, Miał zaledwie 
kilkadziesiąt godzin czasu. Po- 
stanowił więc przeprowadzić 
ostateczną rozmowę z Anae- 
czoną 

DECYZJĄ ZAPADŁA... 

Pierwsze spotkanie było dość 
chłodne. IKosecka, jakby okaza: | 
la niezadowolenie z nagłego 
przyjazdu Michalskiego. 

Rozmowa trwała niedługo. 
Umówiono się, że Michalski, po. 
załatwieniu spraw służbowych, 
wstąpi do rodziców  Koseckiej 
i pójdzie z nią na spacer. 

Kosecka obawiała się tego 


topaceru, Widziała u BarzeGE>" 


nego stan silnego wzbudzenia i 

rzypuszczała, że rozmowa za-, 
zończyć się może tragicznie, 
śdyż zdecydowała się już dać 
odmowną odpowiedź narżecz3* 
nemu. 


„ZYCIE NIM WZGARDZIŁO" 
Michalski wyczuwał też, że 
jego długoletnie zabiegi o rękę 
ukochanej będą bezowocne. Tę 
zmianę w Michalskim widzieli 
też koledzy, przed którymi od- 
krywał swoją zranioną duszę. 
Pełen pesymizmu twierdził, że 
życie nim wzgardziło i nie ma 
żadnego celu w podtrzymywa- 
niu swego schorowanego ciała. 
O umówionej godzinie przy- 
szedł Michalski do Koseckiej. 
Z łatwością można była zauwa- 
żyć, że policjant wypił większą 
ilość wódki. Kosecka obawia- 
ła się pójść z nim na spacer, 
alẹ nie chciała gniewu narzeczo 
nego rozpalać do żywości. 

Wyszli. Michalski ujął Kosec- 
ką pod rękę i nachyliwszy do 
jej ucha czynił wrażenie czło- 
wieka, błagającego o litość. 

ŚMIERTELNY STRZAŁ 

Rządcy przeclodnie na jt. 
stej ulicy zauważyli jednak, że 
po pewnym czasie rozmowa 
staia się burzliwa. Kosecka 
jakby czyniła Michalskiemu wy 
rzuty, przed którymi on starał 
PK k 

tym posterunkowy sięgnął 
do kabura i w ręku jego zabić 
sła stal rewolweru, Nim ktokol 
wiek zdołał przeszkodzić, pa- 
diy strzały, Dwa z nich, odda- 
ne z odległości jednego kroku, 
trafiły śmiertelnie Kostecka, 
która bez życia padła na płyiy 
chodnika. Ostatni strzał Mi- 
chalski skierował sobie w gło- 
wę. 

Czy to pod wpływem okrop- 
nego widoku upadku ukocha 
nej czy to pod wpływem silne: 
go zdenerwowania ręka poste- 
runkowego zadrgała i kulą za” 
ledwie drasnęła Michalskiego 
w policzek, Mimo to Michalski 
zemdlał, ; 

Przechodnie rzucili się na po- 
moc obu ofiarom tragicznego. 
splotu miłosnego. 


Tragedia miłosna w hotel 


A E. 


Kosecką przewieziono do 
szpitala, Nazajutrz, nie odzy- 
skawszy ani na moment przy- 
tomności, zmarła. 7) 

ino gee g z powierz- 
chowną raną policzka przewie- 
ziono wprost do komisariatu, 
gdzie po oblaniu zimną wodą 
odzyskał przytomność. 

O śmierci ukochanej dowie- 
yy się już za kratami więzie- 

a. 

Na wczorajszą rozprawę pod 
eskorią policjantów, swych by- 
łych kolegów, Michalski został 
sprowadzony z więzienia. 


W niedzielę obradowali 
Warszawie konserwatyści. 
Zjazd otworzył imieniem organi 
zacji sen. książę Janusz Radzi- 
wit, który wygłosił również re 
forat o sytuacji politycznej. Re- 
ferat gospodarczy wygłosił proi. 
Adam Krzyżanowski, zaś orga. 
nizącyjny p. Wańkowicz. 

Po refzratach rozwineła się 
obszerna dyskusja. Mówcy kry- 
tykowali różne posunięcia Rzą* 
du oraz chwiejność O.Z.N. Jed- 
nolitości nie było, albowiem nie 
którzy mówcy ocnosili się z du 
żym uznaniem do O.Z.N., pod- 
czas gdy inni nie szczędzili 
przyjemnych słów pod adresem 
Frontu z Morges, 

W sprawie zmiany ordynacji 
wyborczej i nowych wyborów 
konserwatyści zajęli stanowi- 
sko pośrednie, Uznano potrze. 
bę zmiany ordynacji, ale zaniiu 
się to stanie, należałoby prze- 
prowadzić wybory do samorzą- 
dów, co dałoby obraz nastrojów 
w kraju. ; 

Po zakończeniu dyskusji od- 
były się wybory do nowych 
władz, — Prezesem obrano na 


Obrady konserwatystów w sto 
Hr, Bnński nowym prezesem 


3) 


CHCIAŁ ZASTRZELIĆ 
UKOCHANĄ 

Nie przeczył faktowi, iż strze _ 
lał celem pozbawienia życia Ko: 
seckiej, tłumacząc, iż jedno- 
cześnie sam zdecydował się 
skończyć samobójstwem.  Zła- ` 
many ña duchu, żałosnym glo: 
sem wyspowiadał się z udręki, 
jaką stanowiła dla niego poza. 
wiona wzajemności miłość dó 
Koseckiej. 

Rozprawie przewodniczył sę”. 
dział Kowalski, 

Oskarżenie wnosił prok, Für- 
stenberg. 


m 


ig 


miejsce ks, Radziwiłła, senato- 
ra, hrabiego Adolfa Bnińskicgo: 
Nowy prezes konserwatystów 
pochodzi z Poznańskiego. Przez 
szereg lat był wojewodą poz” 
nańskim, a w r. 1926 został 
przez Str. Narodowe wysunię- 
ty na Zgromadzeniu Narodo- 
wym jako kendydat na Prczy- 
denta Rzplitej. 
EEES TTE" ENG Z S 


Nagły zgon w drodze 


do Berezy 
ń PAT donosi: W dniu 3 grud- 


nia b. r. zmarł nagle na udar 
sorca m tszkaniec Będzina lzra- 
el Hil Majerczyk, skierowany 
do miejsca odosobnienia w Be- 
rezie Kartuskiej za nielegalną 
i szkodliwą działalność na szko 
dę Skarbu Państwa i ludności. 

Majerczyk był zatrzymany w 
Sosnowou w dniu 2 grudnia i 
zmarł w czasie ezkortowsnia go 
do Berezy Kartuskiej, Zwłoki 
zabrała rodzina. zac 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI 


Zastrzelił ukochaną, po czym popełaił samobójstwo 


Hotel Francuski w Kielcach 
wył w nocy z soboty na nie- 
dzielę terenem krwawej trager 
dii miłosnej, 

W niedzielę nad ranem służ- 
ba hotelu została gwałiownie 
obudzona dwoma sirzałami re- 
wolwerowymi. W jednym z po- 
kojów pierwszego piętra oczom 
służby ukazał się mrożący krew 
w żyłach widok. Na łóżlcu le- 
żała postrzelona 17-letnia Ire- 
na Piruszówna, której ze skro- 
ni sączył się strumień krwi, a 
obok niej leżał w kałuży krwi 


4 


PSR R 


z rewolwerem w ręku 25-letni 
Stanisław Wątorski. 
Zaalarmowana policja prze- 
prowadziła szczegółowe śledz- 
two, które ustaliło, że Piruszów 
na, absolwentka Państwowej 
Szkoły Zawodowej przybyła do 
iele i objęła w jednym z za- 
kłądów fryzjerskich posadę on- 
dula*orki. | 
W młodej, ładnej Piruszów: | 
nie zakochał się czeladnik fry- 
złerski, Wątorski i prześlado-| 
wał ją swą miłością. Piruszów= | 
na nie zwracała na niego uwa- 
gi, ponieważ nie odpowiadał jej 
wykształceniem, ani ńnteligen* 


cją, a po wtóre młoda dziew- 
czyną inieresowała się pewnym 
młodym dziennikarzem. 

W końcu Piruszówna nie mo- 
gac. sobie dać rady z niizrczje 


wością zakochanego czeladnika 


jet IE postanowiła o- 
puścić Kielce i udać się do 
swoich rodziców, 


h 
ski 


chowy, 
przeszkodził 


jechać następnym pociągiem. 
Udała 


mieszkają” 
w Częstochowie, Wą'or- 
dowiedziawszy się, że Pi- 
ruszówna wyjeżdża do Często” 
przybył na dworzec i 
jej w odjeździe. 
Piruszówna zamierzała więc po|b 


się do Hotelu Francu- 


skiego, poleciła obudzić się o 
czwariej nad ranem i w ubra* 
niu położyła się spać, 

Wątorski udat się za uko- 
chaną do hotelu i zaczął dobi- 
jać się do drzwi jej pokoju. Po 
godzinnym awanturowaniu się 
Wą!torskiego  zniecierpliwiona 
dziewczyna, otworzyła drzwi 
swemu natarczywemu adorato- 
rowi. 

Po pewnym czasie padły dwa 
strzały. Wątorski strzelił do u+ 
kochanej, a następnie do sie- 


ie, 
Zwłoki obojga przewieziono 
do kostnicy szpitalnej. 


is. Michał w obliczu niebozwieczeń stou 


15 grudnia odbędzie się sensacyjny protes 
o ubezwłasnowolsienie oriynata 


W środę 
Grodzki w 


ralna, 19.50 Pogadanka aktualna, 20,00 
Koncert ku ozoi Stanisława Niewia* 
domskiego (Transmisja z tal Towa- 
rzygtwa Muzycznego we Lwowie). 
20,45 Dziennii Pieron 20.55 Po- 
gadanka aktualna. 21.00 Muzyka lęk- 
ka i taneczna, 22.15 Ludwik van Bee- 
thoven: Koncert fortemanowy — 
c-moll op. 37. 22.50 Ostatnie wiedo- 
mości dziennika w'eczornęgo. 
WARSZAWA II (Mokotów) 
1106 Koncert rozrywkowy (płyty): 


14,00 Parę informacji, 14.10 wm 


symfoniczne od Liszta do Ryszarda 
Straussa. 1500 Pogadanka aktualna. 


15.10 Wiadomości sportowę. NAA 
W | 
ptrty): 19.05 Koncert, 


apót salonowy Pawła 
Muzyka lekita 
solistów, 19.55 


yDasa. 


ycię kuituralne str 


Key. 22,00 „Gawęda stulztnia”, 22.15 gwój stan posiadania o 5000 hek 
Af-  łarów, a więc prawie 509 hek- ks. Michał powinien być uboze 
tarów rosnie szio na pokrycie w'rnowollniomy, 

$ | umie kierować swymi czynami, 


Imperio 
taneczna £ 


Piosenki w wykonaniu 
śentmy. 22,30 Muzyka 


dancingu „Cafe - Club". 23.30 Mázy” | 


ka taneczna. 


15 grudnia Sąd sek rodziny księcia Michała Ra! 
Ostrowie Wielkopol | dziwiłła o ubezwłasnowolnięnie że książę Michał rządził się w 
"|skim będzie rozpatrywał wnio- , ordynąta. Wniosek tęn rodzina swych dobrach iście po królew 
| księcia Michała motywuje prze 
de wszystkim marnotrawstwem 
ordymata i twierdzi, że fatalnie 
gospodaruje swoimi  posiadłoś- 


oami 


antonińsko - 


róku 1926 książę umniejszy 


zobowiązań. 


Od chwili objęcia EA 
przygodzickiej v 
| 


Poza tym rodzina wskazuje, 


sku, nadmiernie rozbudował ad 
ministrację, nadawał odznacze” 
nia i tytuły urzędnikom 4 oficja- 
listom, 


W końcu wniosek zajmuje się 


sprawą przyszłego ślubu księcia 


Michała z panią Suchestow. 


Rodzina księcia twierdzi, że 


pomizważ nie 


Sfr. 4 
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Kiedy Grobow kazal przyprowadzić do siebie 
otrzymał odpowiedź, że uciekła, Jadzia znalazłczy się sama 
w ciemnej duszmej celi więziennej zdała sobie sprawę z te- 
go, że jeśli teraz nie ucisknie zakończy na Sybirze. życie swo- 
je. Długo s'fę namyślała nad planem ucieczki, wreszcie, do- 
szła do drzwi i mocno zapukała. 


Na pukanie swoje nie otrzymała Jadzia żadnej 
odpowiedzi. Wokoło panowała niezamącona cisza, 
Zapukała po raz wtóry tym razem mocniej, 

Ustyszała jakiś, zły, zaspany głos 

— Kto tn tam puka? 

— To ja z numeru siódmego.. 

Dały się słyszeć ciężkie, powcelne kroki i po 
chwili usiyszała za drzwiami głos strażnika: 

— Czego? 

— Niech pan otworzy!.. 

— Czego pani puka w nocy? 

— Niech pan otworzy drzwi. Jestem księżna 
Woroncewa, czy pan wie o tym... 

Kiedy strażnik usłyszał słowo 'księżna", podra- 
pał się w potylicę i drzwi otworzył: 
|| — Czego pani sobie życzy? — wsunął głowę 
do celi. 

— Jak się pan nazywa? — zapytała Jadzia. 

— Strażnik roztworzył szeroko oczy 

A co to ranią obchodzi? 

— Niech pan posłucha: Jestem księżna Anna 
IWoronczwa, a mo'a s*ostra jest damą na óworze 
cara.. widweę się prawie codziennie z carem (straż- 
nik wyciągnął się jak struna i patrzył się Jadzi 
prosto w oczy), Zostałam osadzona w areszcie przez 
omylkę.. przez cmyłkę waszego szefa, który jes 
skończonym osiem.. chamem... Ja chcę mieć świad- 
ka.. Czy pan rozumie?,, Wynagrodzę pana za tę 
przysługę... 

Pierwszy raz w ciągu swojej długoletniej służby 
usłyszał strażnik Peiruna o czerwonym rozpiiaczo- 
nym nosie, by areszlant w podobny sposób mówił. 


Hm. to nie byle kto — myślał. księżna, sły- ; 


szał nawet jak agənci mów.li między sobą, że przy- 
wieźli jakąś księżnę.., jakaś wysoka figura... 

— Dlaczego aresztowano panią — spytał się 
nieśmiało strażnik i obejrzał się wokoło, czy nikt 
nie słyszy jego rozmowy z aresztaniką. 


— Ją również nie wiem, dlaczego zostałam 
aresztowana. — Odpowiada Jadzia — O drogo za- 
płaci ten wasz szef za swój wybryk.. 

— Czy pani chciała czegoś ode mnie — pyta 
się strażnik — pani pukala we drzwi... 

— Tak. ale.. Jadzie chwilę milczy — ile pan 


zarabia miesięcznie? Jak wrócę do Petersburga opo- 
wiem ministrowi jak jego ludzie żyją na dalekich 
prowincjach... 

— Czy pani zna ministra? — strażnik patrzy 
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Wawele 


Czar młodości 


Wytw rne towarzystwo małej Orłowa: jej ojciec, szofer pro- 
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Jadzię | się na nią takim wzrokiem jakby chciał powiedzieć: 


coś mi się nie chce wierzyć moja paniusiu, 

— Moja siostra — dama dworu widzi się co- 
dziennie z carem..: 

— Che, che, che, pani żartuje ze mnie... 

— Ja to samo powiedziałam waszemu szefowi.. 
on wie również o tym, że znam osobiście ministra... 
Ale szef wasz to wielki idiota.. nie wierzy... 


— Hm.. — patrzył się wciąż niedowierzająco 
. y SI pd | > . 
strażnik — pani zna samego ministra, i pani zosta- 


ła aneztowana.. hm... dziwna rzecz... 

— Ile pan zarabia miesięcznie ? 

— Na mięso nie starczy.. raz w tygodniu pozwa- 
lamy sobie na kawał boczku... I to wszystko.. za 
dziesięć rubli miesięcznie nie można codziennie 
mieć na obiad mięsa... 

— A pan ma dzeci? 

— Dzieci?,, miałem kilkoro. puścili się wszy- 
scy w daleki świat. Diabeł ich wie, gdzie się teraz , 
podziewają.. gdyby się zostali w domu to i tak bym 
ich musiał wyrzucić, Nie starczyłoby chleba dla 
wszystkich... 

Strażnik się rozgadał. Noć ciemna, aługa, nie 
ma z kim słowa zamienić, to sobie pogada trochę... 
a może ta osoba zna naprawdę ministra to powie jak 
żyje strażnik w więzieniu omskim... może się za nim 
wstawi... 

—lle godzin pan tu pracuje dziennie.. to żna- 
czy... ile pan przebywa tu w więzieniu?.., 

— Jakto, ile?... — dziwi się strażnik — dwa- 
naście godzin... a jak są duże obławy, rewizje to 
człowiek tchu zlapać nie może. wtedy się pracuje 
i szesnaście, czasem i siedemnaście godzin... 

— To prowadzicie przecież pieskie życie?... 
nie ma na to żadnej rady... wszystko 
od Boga dane. tak jak każdemu przeznaczył tak 
musi być.. Czy pani sobie czegoć życzy? 

— Gdyby pan tak dostał cd razu pięćset rubli 
ną rękę? Co by pan wiedy zrobił?,, 

— Ja.. ja... poszedłbym do knajpy do do Jochi- 
mz i razem z moją Stepanichą, te nie,z moją żo* 
ną che, chz, cite, — dodał: z uśmieszkiem na ustach— 
To moja kobicta.., ena służy u jednego oficera. 
tluściutka... taka, che, che, cke.. Wypiłoby się 
kilka. pożądmych kieliszków. echl.. 

I co jeszcze pan'by zrobił? 

— Ech co tam dużo gadać!. Urządziłbym so: 
bie życie. tak po mojemu... i 

— A gdybym tak dała panu teraz pięćset rubli 
— powiedziała Jadzia, i wyjęła torebkę — pan widzi... 
szef wasz boi się mnie... zostawił mi pieniądze... 

tary Petruna patrzał na Jadzię oczyma w któ- 
rych wyczytała strach i podziw jednocześnie, Ę 


BETH 


nął podczas wypadku w fabry-| nień. 
ce i Tadek musi utrzymywać 
matkę, Pomimo to zaoszczedathi 


tocykl. 


cuje w sklepie spożywczym w| przyczynę zmartwienia i ona 
Stanisławowie, jego ojciec zgi-| też nie udzielała żadnych wyjaś 


Wieczorem właścicielka pen- 
sjonatu opowiedziała, że Małgo 
mnóstwo pieniędzy i kupił mo-| sią zgubiła na targu. 100 zło- 
Weźmie mnie ze sobą.| tych. Po przyjeździe zapłaciła 
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Przestraszył się. Bał się tego, że ta kobietka 
chce go wypróbować, sprawdzić jego uczciwość, 

—Ja nie rozumiem.. Czego pani chce ode mnie? 

— Dam panu pięćset rubli — zaczęła Jadzia 
mówić do niego szeptem. — Pan pracuje cały rok na 
to, by zarobić takie pieniądze... nie śpi pan po no 
cach, haruje jak wót... 

— Ale czego pani., chce ode mnie? — drży Pe: 
truna. 

— Dam panu pięćcet rubli. a pan wypuści 
mnie stąd... Niech się pan niczego nie boi... Jak tył: 
ko wrócę do'Petersburga przyślę panu większe wy: 
nagrodzenie. opowiem minisirowi © pańskim szla: 
chetnym zachowaniu się., ja jestem księżna.. Znam 
wszystkie wpływowe osoby w Petersburgu. Jeśli 
pan zechce, przeniosę pana do Petersburga., podam 
panu mój adres do Petersburga... 

— Ale.. ale — skamle jak pies zastraszony 
strażnik. 

— Niech się pan niczego nie obawia.. 
pana» Niech mnie pan tylko wypuści stąd... 
pan pięćset rubli.. Niech mnie pan wypuśg 
i zamknie z powrotem drzwi... Jeśli zawołają mnie 
do kancelarii podczas dyżuru pana, niech pan pows 
że nie wie gdzie się podziała... Ale teraz jest nocu 
Nikogo w kancelarii nie ma... nie zawolają mnie do 
rana.. czekają na depeszę z Petersburga... Jak pa 
skończy dyżur, niech pan weźmie swoją Siepanichę, 
i niech pan sobie raz użyje. niech pan da drapaka 
razem z nią... ma pan jeszcze pięćdziesiąt rusiu 
Za te pieniądze można spokojnie żyć cały role. Pag 
sobie wyrobi paszport na jakieś inne nazwisko i de 
stanie pan znowu robotę.. w oddalonym stąd. 
mieście... zat 

— Ale.. jeśli., sam nie wiem, stary Petra 
nie wiedział ják ma postąpić. Patrzył na sze!eszczą: 
ce banknoty które Jadzia trzymała w ręku 
spragniony na długo oczekiwany napój chłodzącym | 

— Nic się nie stanie... niech pan będzie spe] 
kojny.. Pięćset pięćdziesiąt rubli. niech pan pzmięs) 
ta... to jest poważna suma.. Dostanie pan jeszcze 
teraz nie mam przy sobie więcej... „OE 

Jadzia wpychała staremu p aniądze do ręki. | 

Stary jak zahipnotyzowany wkładał jeden bantal 
not za drugim do ij Następnie odezwal sig 
ledwo dostyszalnym głosem: i 

— Niech pani idzie za mną... cichutko. bez 
szelestu.. na czubkach palców:... 

Zamknął cicho drzwi celi, przekręcił klucz, na: 
stępnie zaczął iść przed siebie. Jadzia chodziła 
nim krok w krok. 

Otworzył przed nią drzwi „które były zasło 
te deskami i wypiiścił na ciemne podwórze. 

Ujął ją za rękę i bez słowa ciągnął za sobą. Po 
pewnej chwili ujrzała Jadzia parkan. 

— Czy pani będzie mosła przeskoczyć przeżi 
ten parkan? — pyta się Jadzi. 

T 


mę aK 

Jadzia podnosi nogę nie może jednak sięgnąć 
tak wysoko. 

— Niech pan mnie uniesie 
strażnika, 

Ten nachyla się, by pomóc jej się unieść, 

Nagle rozlega się w pobliżu ujadanie psa. 


(Dalszy ciąg jutro). 


w górę — szepcze do 


kój. l 
Wracając z pokoju własciciel 
ki pensjonatu, Małgosia natknę 
ła się na panie Mieczyńską i 
Wardzińską, Te również chcia: 
ły jej wręczyć sto złotych, o% 
wiadczając. że znalazły je po 
drodze na targ. 


Zo pznsj natu „Orzeł'” w Orło- 
wie, składające się ze starszych 
pań i panów ze zgorszeniem 
spoślądało na nowego gościa, 
smukłą uroczą dziewczynę w 
czerwonym sweterku i białyci 
spodenkach. Dziewczyna uśmie 
chając się rozbrajająco, rzekła 
głośno „Dzień dobry' i zajęła 
miejsce na końcu stołu, Przyby 
ła czekała na jakieś mile słowo, 
ponieważ jednak nikt nie prze- 
rywał lodowatego milczenia — 
przecstawiła się: 

— Mazywam się Małgorzata 
Sieradzka, ale moi przyjaciele 
nazywają mnie Małgosią, pro- 
szę mnie również tak nazywać. 

Swobodny sposób zachowa: 
nia się Małgosi raził pozosta- 
łych gości. Ale ona tego nie do 
strzegala. Nie zrażało jej nawet 
to, że nikt nie raczył jej odno 
wiądać, Pani Mieczyńskiej zako 
munikowsła, że jest praktyan- 
tką w zakładzie fryzjerskim, za 
rabia 5 złotych tygodniowo. To 
maszowi Biernackiemu, emer 
towanemu dyrsktonowi Banku 
Polsko - Ho'enderskiego opo- 
wiadala o znajomych z którymi 
chodzi w Werszawie na tańców 
ki, hrabina Dzierzbicka musia- 
ła nafóm'st wysłuchać w jaki 


sposób Małgosia przybyła do 


wadzący taksówkę, wygrał na 
wyścigach kilkaset złotych i 
pieniądze te przeznaczył dla 
córki, chcąc, aby wyjechała do 
jakiejś przyzwoitej miejscowoś- 
ci i odpoczęła. 

— Jeszcze nigdy nie próżno- 
wałam czternastu dni, oświad- 
czyłą rozpromieniona Małgosia. 
— Jestem tylko praktykantką 
i każdy grosz oddaję do domu, 
musi pani bowiem wiedzieć, że 
matka była chora i to wiele ko 
sztowało... 

Hrabina nie raczyła odpowie 
dzieć i nie odrywała oczu od 
czyłanej książki. Małgosię nie 
uraziło to wcale, Opuściła hra- 
bine, przysiadła się do panów, 
którzy rozwiązywali zadanie 
szachowe i opowiedziała, im 
iak pewnego razu zleciała ze 
schodów. 

Po kilku óniach Małgosię od 
prowadziło na obiad dwóch mło 
dzieńców, obnażonych do pasa 
i w szerokich flanelowych spod 
niach. Przy posiłku Małgosia 
zaczęła opowiadać 
jak miłych znalazła towarzyszy 
i jak doskonale się bawiła na 
plaży, 

— Kim są ci panowie? — spy 
tała wyniośle, pani Mieczyńska. 

= Tadek, ten mniejszy, pra- 


z radością | 


Na następną wycieczkę, a dru- 
gi Bolek... 

— Nie chciałam tak dokład- 
nie wiedzieć — przerwała ten 
potok wymowy pani Mieczyń- 
ska. 

— Jak to ładnie z pani stro- 
ny, że pani interesuję się moimi 
przyjaciółmi — odparła Małgo- 
sia, — Przyrzekłam ojcu, że o 
11 wieczór będę już leżała w 
łóżku, ale dzisiaj przyjdę póź- 
niej, dziś idę na tańce... 

O północy liczne, rozbawione 
towarzystwo odprowadziło Mai 
gosię do pensjonatu i tak nie- 
sforuie się zachowywało, że o- 
budziło wszystkich gości. Naza 
jutrz goście zażądali od właści- 
cielki pensjonatu, aby wymówi- 
ła Małgosi pokój. Właścicielka 
oświadczyła, że nie może wy- 
rzucić dziewczyny, która jest ta 
kim samym gościem jak wszys 
cy inni. Poza tym pozostaje 0- 
na tutaj tylko 10 dni, a później 
w pensjonacie zapanuje spokój. 

Małgosia zaś udała się na 
i wróciła dopiero na obiad, 
Była bardzo blada i łzy kapały 
jej do telerza. Wytworni goście 
sOsła”, których dotychczas ra- 
z'łą krzykliwa wesołość Małgo- 
si, byli głebako wzruszeni jej 
rozpaczą. Nikt nie pytał iei o 
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za pierwszy tydzień, a na opła- 
cenie drugiego nie ma już pie- 
niędzy i nazajutrz wyjeżdża. — 
Jeszcze szczęście, że ma bilet 
powrotny do Warszawy. 

Tej nocy goście „Orła” źle 
spali. Każdy z nich widział 
przea sobą Aną twarzycz 
kę Małgosi. Kiedy ona po raz 
drugi będzie miała możność wy 
jechać na wywczasy — myśleli. 
Nie można wprawdzie znieść jej 
sposobu zachowania, ale kiedy 
to dziecko miało czas i okazję 
nauczyć się dobrych manier... 

Nazajutrz przy śniadaniu Mał 
gosia zjawiła się w szarej su- 
kience sportowej. Goście byli 
tak przyzwyczajeni do jej spo- 
denek, że każdemu czegoś bra- 
kło. Po śniadaniu pułkownik 
Hraczyński skinął na Małgosię 
i udał się z nią do ogrodu, 

— Byłem na policji — rzekł 
zakłopotany — Znaleziono na 
targu pani pieniądze. Zabrałem 
je z.sobą. Oto one. 

Małgosia była tak szczęśliwa, 
że omal nie rzuciła mu się na 
szyję. Pułkownik szybko odda- 
lit się, oświadczając na odchod- 
nym: 

— Niech pani uda się natych 
miast do właścicielki pensjon2- 
tu, zanim ta odnajmie pani po- 


— To nie moje pieniądze! — 
oświadczyła Małgosia, — Moje 
pułkownik  Hraczyński otrzy: 
mał już na policji. Te, które pa. 
nie znalazły, zgubił chyba ktoś 
inny. 

— Bardzo możliwe — rzekła 
pani Mieczyńska, stając w pow 
zach. 

Matgosia pobiegła do pułków 
nika Hraczyńskiego i opowie: 
działa mu 6 tym dziwnym zbie: 
gu okoliczności. 

— Bardzo dziwny zbieg oko: 
liczności — rzekł puikownik, 
rumieniąc się, albowiem w tei 
chwili do pokoju weszły panie 
Mieczyńska i Twardzińska. 

Po chwili spojrzenia ich spo 
częły na pędzącej po schodach 
Małgosi, która udawała się 
swego pokoju, aby zrzucić sū 
kienkę i nałożyć spodenki. 

— To jest młodość — heta 
suje, skacze, śpiewa! — rzekła 
pani Mieczyńska i uśmiechnęła 
się porozumiewawczo do. pul: 
kownika Hraczyńskiego. 
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Mes Teo- 
dora, Dioskora i 


Słowiański: Sławi- 
bora. 
Słońca wsch. 7.37, 


Księżyca wschód; 
s 12.50, zach, 3.11. 
HISTORIA PODAJE 
1575 Szlachta ogłasza: królem Annę 
Jagiellonikę dając jej męża Ba- 

torego. 


1668 Czarniecki zdobywa wyspę Al- 


| en 
1199 Zmarł Jerzy Waszyngton, twór- 
ca niepodległości Stanów Zjedn, 


WTO 
| 1 i Izydora 


Grudzień 


j m, P, 
15 Układ prusko + austriacki w 

sprawie podziału Królestwa Pol- 

ego. 
PRZYSŁOWIA 

Z doświadczamia rozum się mnoży, 
' KTO NIE VIE, ŻE 
W Brabourze w Anglii rośnie cis, 
Mórego wiek oceniają na 2800 lat, 


4 WESOŁE DROBIAZGI 
iiia — sklep z daktyla- 


HUMOR WIELKICH LUDZI 

Co łatwiejsze? Ariosto zajmował 
krdzo mały domek, Przyjaciele jego 
mali go dlaczego zbudował tak nę- 
my dom, skoro w swoim „Rolandzie 
Ses mę opisał tak wspaniałe pa- 
hee 


dożyć słowa niż kamienie. 


[A. E.) Do mieszkania pana 
Teofila Kynienki przybyli z wi- 
wią panowie ojciech Ślaskt 
IRoman Bal, 

Okazało się, że pan Teofil 
ipi jak zabity na kanapie. Wo- 
bec tego goście siedli cicho 
pzy stole i czekali, aż się go- 
ipodarz obudzi. 

"W międzyczasie przyglądali 
ię szalie, na której widniała 
bateria butelek rozmaitego kali 
drut. 

Ponieważ zaś butelki te mia- 
by różnokolorową zawartość, 
Więc zainirygowany pan Woj- 
tech mruknął: 

— Jak myślisz, Romek? Co 
lam jest w tych flachach? © 

— Musi wódeczność — od- 
part pan Roman. — Ba czło- 
Diek z Teofila bardzo tronkowy 
fjednej godziny przez kieliszka 
nie strzyma. : 

— Ale po cholerę mu taki za 
pas? 

—- Bo jest ostrożny. A nuż 
gdzie wojna? Trzęsienie zie- 
i? A nuż monopol zamkną? 
a wszelki wypadek przyszy- 
wal sobie ździebko gazu. 


aawszy 
przyjaciela. — A może ł any- 
 tówka. 

— Więc co zrobiem? 


— A nic. Obudziem Teofila 
wspólnie dla 


i wypijem sobie 
tozgrzewki! 
— Hej! Teofil! 


Pan Teofil drgnął i otworzył | 


T SŁACHA JĄ 


Dziewczynka z domu podrzutków 


Spadkobierczynią milionowej fortuny 


Bezdzietni mijionerzy adoptowali nieznane dziecko, ale 
„dobraniu“ chłopca, z domu podrzutków 


już myślą o 


Cała Ameryka jest niezwykle 
poruszona sensacyjną wiadomo 
ścią, jaka ukazała się w tych 
dniach w prasie Stanów Zjedno 
czonych. | 

Pani Muriel Mac  Cormick 
Hubbard, jedna z najbogatszych 
kobiet Ameryki, zaadoptowała 
uroczą dziewczynkę z przytułku 
dla podrzutków. Pani Muriel 


jest wnuczką Johna Rockfelle-| 


ra i zarazem córką Mac Cormi 
cką z Chicago. 

W Ameryce jest szeroko roz 
powszechniony zwyczaj adopto 
wania dzieci z przytułków dla 
podrzutków. Tak na przykład 
burmistrz Nowego Jorku la 
Guardia ma zaadoptowane dzie 
ci. Również Gloria Swanson jak 
i wiele innych gwiazd filmo- 
wych posiada zaadoptowane 


— Dlaczego, ponieważ łatwiej jest | dzieci. Amerykańskie przytuł- 


ki dla podrzutków zajmują się 
bowiem nie tylko wychowaniem 
dzieci, ale starają się również 
to, aby dzieci znajdujące się 
w ich zakładach były adopto- 
wane przez ludzi bogatych. 
Mała urocza dziewczynka, 


która dzięki niezwykłemu „rj 


dzeniu losu, stała się najbogat- 
szym dzieckiem świata, liczy 
lata. Jej adoptowana matka, 


i | pani Muriel wyszła przed 6 la- 
Ne matej wokandzie:... 


iminkówka, czy anyżówka? 


cyii: „Szafa trunkiem płynąca" 


— Musi jedna z nich pęk- 
nięta? 

— Bo co? | 

— Bo kapie stamtąd. 

Pan Teofil ziewnął i wzru- 
szył ramionami. l 

— To nie gaz. To mój kot 
Maciuś chodzi na szalę za swo 
ją potrzebą. Maciuś Kś,kś,kś! 

Z szały zeskoczył bury kot. 

Na ten widok panu Romano- 
wi zrobiło się mdło. Przypom- 
niał sobie, że to pan Wojciech 
namówił go do _ skosztowarnia, 
oświadczając, że to „kminków- 
ka”, wobec czego wyrżnął przy 
jaciela w zęby. 

Sąd skazał pana Romana na 
tydzień aresztu. ` 


P, Inka z Zoliborza. Listu ze sna- 


T-e. Będzie Pani świad- 


__|kiem kłótni, która Panią zdenerwuje | wielkie walory 
Szatyn jest Pani życzliwy. List na-| 


dejdzie, lub papier urzędowy. Zło- 
tówka, która. zamieniła się w popiół 
wróży Pani długie życie, co zresztą 
wynika również z poprzednich snów. 

P. Luśka K. Wojskowy myśli o Pa- 
ni. Będzie pochwała z ust nauczycie- 
la czy kierownóka, Będzie rozmowa z 
Marią. Dlaczego nie opisała mi Pani 


kobietach? 


4|dnia zwrócić. 
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dokładnie smu o mężczyźnie i dwóch 


Sen o zakonsiku i inne, List nie 
był podpisany Czeka Panią szczęśli- 


wa miłość Losu proszę nie zmieniać. 
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4 Czego? Czarny kolor 

5 Gaz masz w tych butel- kę nio gniewam, się, bo ją bardzo lu- | 
kach? bię. Będzie Pani na wsi w przyszłym 


ty za mąż za obszarnika Hub- j 


barda. Po 5 latach Hubbard 
zmarł, a wdowa po nim, pani 
Muriel, która nie miała dzieci, 
postanowiła zaadoptować dziec 
ko z przytułku dla podrzutków. 
Przez dłuższy czas zwiedzała 
różnego rodzaju przytułki, aż 
w końcu w przytułku chicagos 
kim „Kołyska”, znalazła .to, 
czego szukała. Przykuła tam 
jej uwagę mała jasnowłosa dzie 
wczynka o pięknej buzi i pani 
Muriel postanowiła wprowa- 
dzić w czyn swoje postanowie- 
nie, 


Dziewczynka nie jest na ra- 
zie bogata, ale w przyszłości 
odziedziczy ona olbrzymią for- 
tunę, ponieważ Mac Cormicko- 
wie nie mają dzieci i ona bę- 
dzie jedyną spadkobierczynią. 

Ze strony Rockfellerów przy 
padnie jej około 7 milionów do 
larów, ponieważ na czele jed- 
nego z trustów zmarłego „kro- 
la nafty” stała matka pani Mü- 
riel, Edith. Dziecko, które przed 
pewnym czasem przebywało 
jeszcze w przytułku dla podrzut 
ków, a obecnie bawi się bez | 


trosko w olbrzymim parku w 


Midletown, pewnego dnia odzie 
dziczy łącznie co najmniej 25 
milionów dolarów. 

Czy będzie ona jedyną spad* 
kobierczynią? Należy raczej 
sądzić, że nie. Jej matka oba- 
wiając się, że dziecko będzie 
nużyć samotność, nosi się z za 
miarem adoptowania jeszcze 
chłopca. I już obecnie w jednym 
z gprzytułków dla podrzutków 
znajduje się jakiś chłopczyk, 
który wkrótce zostanie spad- 
kobiercą części wielkiego mies 
nia Rockfellerów i Mac Cor- 
micków. 


Mucha zdradziła... morderce 


Okazał sie nim kelner, kłóry dla zdobycia pieniędzy, 
|. zgładził bogatego Krawca 


Farrineau, . kelner pracujący 
w karczmie małego miasteczka 
francuskiego, Vitry był nało- 
gowym graczem. Pewnego wie 
czora przegrał w sąsiednim mia 
steczku znaczną sumę pienię- 
dzy, którą musiał następnego 
Nie mając pie- 
niędzy, postanowił zgładzić je- 
dnego z mieszkańców Vitry. 

Jako ofiarę upatrzył sobie 
miejscowego krawca, który 
przechowywał oszczędności w 
mieszkaniu. Przypadek chciał, 
że jeszcze tego wieczora kra- 
wiec przyszedł do karczmy i 
upił się. Późno w nocy opuścił 
karczmę i udał się do domu. 


-|Farrimeau wyszedł za kraw- 
cem, wszedł za nim do miesz» 


kania i zadał mu w skroń cios 

igłą i schylił się nad nim, by 

stwierdzić czy jeszcze daje o- 

znaki życia. W tej samej chwi- 
Rośliny tos 


DZIECI SŁOŃCA 


Sok świeżych roślin to - ZDROWIE 
SOX ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
bóle wątroby, żołądka, nerek 
OK MNISZKA LEKARSKIEGO 
znakomicie ułatwia trawienie. 
SOK SERDECZNIKA 
yzmacnia — uspakaja — serce 
Magister Edward Gobiec, 
Warszawa, ul. Miodowa 14. 
Sprzedaż: Anteki i Droderie. 
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przystojną propozycję. Brunet myśli 
o Pani. Sen Wużcia przepowiada ra- 
dość i rozmowę z dawno niewidzia- 
nym blondymem. 

P, Aniela 33. Osoba, z którą się Pa 
ni narzeczony czy, winna mu wytłu- 
maczyć, że powinien wziąć z Panią 
k to  nieszlachetnie 


cha z syna, 

Ciekawy Władysław. Posiada Pan 
uchowe: dobroć, u- 
czuciowość, czciwość. Spełni się 
Pańskie życzenie. Będzie smutek 
chwilowy. Rozgrywka wesoła. 

Nieszczęśliwa 44 z Warszawy, Sny 
Pani wróżą radykalną zmianę na lep- 
eze, Miną wszystkie zmartwienia. 
Obecnie ma jednak Pani jakieś duże 
kłopoty. Co Panią dręczy? 

b Jan", Zwiększone dochody by- 
łyby lekarstwem na wszystkie Pani 
strapienia. Może Pani zamieszkać. z 
ciotką, zdaje się, że tak będzie jle- 
piej. Ktoś będzię Panią przepraczał. 

P, Zosia B. K. Sprzeczka będzie z 


przynosi Pani szczęście. | kobietą. Dowie się Pani, że ktoś Pa- 
P. Ola Kzsztelanka, Na Barvgrolun-|nią obmawia. Proczę się tym jednak 


nie prze'mować, fdyż nikt w te plot- 
ki nie uwierzy: W przyszłości będzie 


pku latem. Ktoś Pani uczyni sie-i Pani żyła bez trosk materialnych. 


li na czole zbrodniarza usiadła 
mucha. Farrineau zniecierpli- 
wiony zgonił muchę. Przypa- 
dek chciał, że mucha dostała 
się do jego rąk. Zdenerwowa- 
ny zabójca rzucił ją na podłogę 
i zgniótł ją. Następnie otwo- 
rzył żelazną kasetkę krawca, 
wyjął z niej dla zmylenia śladu 
część banknotów i opuścił mie- 


szkanie. 

Nastepnego dnia odkryto 
zbrodnię. Wywołała ona w 
w miasteczku wielkie wraże- 


nie, wiele rozprawiano o niej, 
ale nikomu nie wpadło na myśl 
że zbrodniarzem jest Farri- 
neau. Przypuszczano raczej, że 
krawiec, który był upity w 
sztok, tak nieostroźnie mani- 
pulował igłą, że sam się zakłuł. 
Policja natomiast była innego 
zdania, Podczas przeprowadze 


do pudełka i przesłał do bada- 
nia mikroskopijnego. Badanie 
to ustaliło, że ciało muchy by- 
ło pokryte kawałeczkami tro- 
cin i zielonkawym pyłem wa- 
pienn i 

Od razu zrodziło się przypu* 
szczenie, że zabójca rekruto* 
wał się z gości karczmy, któ- 
rej podłoga była posypana iro- 
cinami. Skąd jednak brał się 
pył wapienny? . Policja dokła- 
dnie zbadała karczmę i ustaliła 
że ściany jej były pokryte tyn 
kiem. Dopiero w piwnicy usta- 
lono, že ściany były pokryte 
pleśnią, która nadawała im zie- 
lonkawy kolor. Zbrodniarz mu 
siał więc schodzić do piwnicy. 
Policja zainteresowała się bli- 
żej życiem kelnera i w końcu 
doszła do przekonania, że on 
dokonał zbrodni. Farrineau 


wzięty w krzyżowy ogień przy- 
znał się do winy, Stanie on 
wkrótce przed sądem. 


g 
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ZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Ma lat 32 i jest dziadkiem 


Ożenił się mając lat 15, 


został ojcem w 17-tym 


roku życia, a jego córka w 16-tym roku życia 
już była matką 


' Prasa francuska szeroko roz- 
pisuje się o032-letnim Emilu 
Beaurinie, którego szumnie ty- 
tułuje „najmłodszym dziadkiem 
Francji". 

Emil Beaurin przyszedł na 
świat w styczniu 1903 roku w 
miejscowości La Ferte. Gdy E- 
Emil liczył 5 lat, odumarł go 
ojciec. Matka jego, kobieta sła 
ba musiała prowadzić mały 
sklepik spożywczy i z trudem 
zdobywała środki na wyżywie- 
nie swoich trojga dzieci. 

W chwili wybuchu wojny naj 
starszy brat Emila, "Kamil zo- 
stał wcielony do wojska i w 
drugim roku wojny zginął na pe 
lu chwały. Niemcy wkroczy- 
wszy do ih Ferte wzięli drugie 
go brata Emila do obozu jeń: 
ców, gdzie przebył 46 miesięcy. 

Pani DBeaurin nie mogąc 
znieść metod postępowania o- 
kupantów, opuściła pewnego 


| dnia wrez ze swym najmłod- 


szym synem Emilem La Ferte i 
wędrując przez Belgię, Niemcy 
i Szwajcarię dostala się do 
Francji i osiedliła się w Pontoi 
se. Pani Beaurin nie mogąc 
sprostać ciężkim warunkom ży- 
cią ciężko się rozchorowala i 
jej małoletni syn musiał zara” 
biać na utrzymanie dla siebie i 
dla matki, Z początku był on 
zwykłym gońcem a nasiępnie 
dostał się do jakiejś fabryki 4 
pracował jako robotnik. 

W piętnastym. roku życia 
Emil zakochał się w jednej z 
robotnic pracujących w tej fa- 
bryce co on i zamieszkał z nią, 
W roku 1919, więc mając nieca- 
łe 17 lat. zostaje już ojcem. 

Jego córka mając 15 lat wy» 
szla za mąż i po roku Zał i, 
na świat dziecko. Obecnie Emil 
Beaurin liczy 34 lata i est od 
dwóch lat dziadkiem, ` 
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_ Spłonął film „Kościuszko pod Racławicami” es see» 


rk — c zciainkkA 


podczas groźnego pożaru w laboratorium wytwórni filmowej 


W dniu wczorajszym około| czącego się na parterze atelier | 


godziny 11.20 rano, straż ognio 
wa zaalarmowana została groż 
nym wybuchem taśmy filmowej 
i pożarem w laboratorium wy- 


twórni filmowej „Falanga”, mie| 


szczącej się w l- piętrowym mu 
rowznym budynku przy ulicy 
Leszczyńskiej 6, w Warsza- 
wia. i 

Natychmiast na miejsce po- 
śpiaszyly I i III Oddziały, pod 
osobistym dowództwem - komen 
danta Gieysztora. 

Wybuch powstał w mieszczą 

się na i-szym piętrze la- 
boratorium, gdzie odbywa się 
t. rw. montaż reżyserski. W la* 
boratorium znajdowali się za 
dnieni przy montażu filmu „Koś 
cluszko pod Racławicami” re- 
żyszr Józef Lejtes, jego asy: 
stentka Izabela Zofia Rakow- 
ska (Mokotowska 43), oraz re: 
żyszr produkcji, Majblum. 

Z nieustalonej narazie - przy- 
czyny zapaliła się taśma filmu. 
Powstał groźny wybuch, pło- 
mienie ogarnęły całe laborato- 
rium i znajdujące się tam oso- 


bonora wybuchem f 


krzyksmi pracownicy miesz- 


pośpieszyli z pomocą 4 wyciąg. | 
neli z płonącego pokcju napółi 
za ód gryzącego dymu iu- 

Frzybyła straż ogniowa po 


godzinnej, wię ea akcji © 
gień ugasiła. poparzonych 


Awantura podczas tańca 


zakończona usiłowaniem zabójstwa. 


rawie krwawego zajście | iż przemysłowiec, Jam Cobel,' gorzawskiego. Ostatni zwrócił 
Jelonki), tańcząc, prir, nieo-| 
à stojacego 


w 
i strzałów w lokalu winiarni - 
dancingu „Iakadu” w War- 
szawie, otrzymujemy nasiępu- 
jące szczegóły z przeprowadzo 
nego dochodzenia. Okazuje się, 


Donoszą z Kowna, że doszło 
tam wczoraj do wielkiej kata: 
strofy budowlanej. Będący już 


; 1 + 
wezwano pogotowie. Rakow-| m1. | z: ukończeniu wielopię.rowy 
ską, która legła ciężkim nipas] Zniszezeniu uległo całkowiie miejski, garaż DOO za 

urządzenie laboratorium, Mon- walił się. Z gruzów wydobyto 


rzeniom, przewieziono do szpi- 
tala Dz. Jezus, rężyser Lejtes 
po opatrunku został przewie- 
zony do swego mieszkania, Naj 
lżej poparzony reżyser Mai- 
blum pojechał również do d% 


strożność nadepn 
zbyt blisko przy parkiecie, 

studenta S$.G.H., oficera rezer- 
wy, ze Lwowa, Stanisława Grze 


jeszcze jedna ofiara 


potworneso mordercy Wejdemana 


PARYŻ. Dziennild paryskie poświę- 
cają nadal wiele m!cjsca sprawie mbr 
dercy Weidemana £ jego wspólników, 

Dzienniki przynoszą iniormacje © 
nowej ollerze zbrodniarza, niejakiej 
39-letniej Janinie Keller ze Strasbure 
ga, która swego czzsu udała się do 


Powiła 12 dzieci 
w dagu 10 lat pożycia małżeńskiego 


MEDIOLAN. Rekord liczne- | bliźniąt) przyszły na świat 
o potomstwa zdobyła 40-letnia | ciągu 20 miesięcy. | 


lara Masparo, żona rzemieś!- 
nika z Serengo, pod Mediolz- 
nem, która w ciągu 16 lat poży 
cia małżeńskiego powiła 12 
dzieci. 

Ostatnia czwórka (dwie pary 
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KATOWICE. W niedzielę w 
drugim dniu turnieju międzyna 
rodowego w hokeju lodów 
na sztucznym lodowisku w Ka- 
towicach rozegrano wobec 3 ty 
sięcy widzów dwa mecze a mia 
nowicie: m 

Poznań — Berlin 3:0 (0:0, 
2:0, 1:0), Świetne zwycięstwo 
drużyny poznańskiej nad 
wzmocnionymi graczami kana- 
dyjskimi, beęrlińczykami. Bram- 
ki dla Poznania zdobyli Król 


` (2) i Zieliński (1). 


Wielki suki 


Oprócz licznych podarunków 
i zasiłków od partii faszystow- 
skiej, Maspero wraz z innymi, 
odznaczonymi za liczne potom- 
stwo matkami, zostanie przęd- | 
stawiona Mussoliniemu, 


1168 R 


zor. 


(es 


śląsk — Kraków 10 (0%, 
6:0, 1:0). Niespodziewane zwy” 
cięsiwo drużyny śląskiej nad 
zespołem krakowskim, w któ- 

szwankowzał napad. Jedy- 
ną bramkę zdobył znany pił- 
karz, Wilimowski. | 


Po dwóch dniach turnieju pro, 
wadzi Śląsk 4 pkt. st. bramek 
3:1, przed Krakowem 2 pit. | 
st. bramek 5:2, Poznaniem 2| 
pkt., st. br. 4:5 i Berlinem Ô 
pkt., st. br. 1:5. | 


Gdy zabrakło Wilimowskiago... 


Naprzód-Ruch 6:0 


Fałalna gra ataks hejduczan 


w. HAJDUKI. W Wielkich 
Hajdukach rozegrany został 
mecz piłkarski pomiędzy Na- 
przodem (Lipiny) i ligowym Ru 
chem, zakończony  niespodzie- 
wanie wysoką porażką Ruchu. 
Mecz wygrał Naprzód w sto* 
sunku 6:0 (3:0). 

Ruch grał bez Wilimowskie- 


o. Na: Ruchu wypadł bar- 
y kret ; 

W pierwszej połowie braki 
dla Naprzodu zdobyli Piec II 
(z karnego), Piec I i Glück (z 
kornera), a po przerwie Stano- 
wski, Piec II i Kalus. a 

Mecz toczył się na błotni- 
stym terenie. 


Warta-Geyer 12:4 


dec dowane zwycięstwo poznaniaków 


ŁÓDŹ, W Łodzi odbył się towa- 
zyski mecz bokserski pom ędzy ze” 
fom poznańskiej Warty a mi 
strzem okręgu fódzkiade uacnołam 


KS, Geyer; 


Zwyciężyła zasłużenie lepsza tech* 
niemie drużyna Warty w  śtosunim 
12:4, demonstrując bardzo piękny 
bots i świełne yane zawad- 
alków, ; 


Slaska 


Paryża w  poszukiwamia pracy } po PO CZYM policjant przewiózł 


której ślad zzg!nął, 


o 
Jedna z fotografij kobiecych, piec I-go 


znaleziono w częsie rewizji w w. 


Woildemena pod Pzryżcm pozwoliła | 


ustalić, że Janina Keller w czasie 
swego pobyta w Paryżu poznała Wel, 
demana, którego ofiarą prawdopodcb 
mie padła, . 
Przerażające tło całej tej słery, 
fitującej w niezwykle drastyczne 
szczegóły zarówno życia Weidemana, 
i jego młodych wspólników, Mi- 
n'e, Blenca f Colette Tricat. nods. 
wane przez całą pracę, wywołziy inż 
reakcją ze strony b. m'nistra sprawie 


hn dliwcści sen, Pernota, aj; zwrócił 


się listem do premiera Chautemps, 
zwracając my uwagą na letelne wra- 
żenie, fzkle wywołuje publikowanie 
szczegółów tej krwawej ałery i spźlu 
je, by premier wpłynął na jek naj- 
szybsze uchwalenie przepisów, które- 
by uniemożliwiły tego rodzaju rekla- 
mowanie zbrodni, 
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| re otrzymał do wplacenia © 


ok | 


ensacyjne uchwały 


a s ? t abitych ł 16 ran 
tówsny film spłonął, Straty są | 'ychczas 4 zabity 
kardzo duże, . nych. 

Obecnie prowadzone jest do i 
chodzenie, celem ustalenia przy Pogryzieny przez psa 
czyny pożaru. - 

odebrał sobie życię 


Z Konina donoszą: w Kamie: 
niu, gm. Kazimierz Biskupi po 
śryziony został przez psa 18 
letni służący Stanisław Koście 
lak, Wskutek obawy, że pies 
ten był wściekły, młodzieniec 
uwagę przemysłowcowi, uległ takiemu  rozstrojowi, żę 

Po skończanym tańcu pano- pozbawił się życia przez wypi 
wie udźli się do szaini, gdzie na | cie kwasu karbolowego | 


stąpiła ostra wymiana słów, przy E 
ym obeh na onest coate] Straszna katastrofa 
na morzu 


ny przeciwnika odpowiedział po 
liczkiem, Wówczas silnie zde- 
neryowany Grzegorzewski, wy 

LONDYN. Statek „Annag 

her' (586 ton) zatonął w soba: 

tę wieczorem w pobliżu Baly 


jat rewolwer i wystrzęlił, tra- 
lia'ąc Cobela w szyję. 
Służba zajście zlilowidowała, 
Copeland. M zuciło m 
Sł gb „cią Go brat S nana RRES i 
omis, lam, podczas oso- 
bistej rżwizji, znaleziono przy Załoga składała się z 11 ine 
| Grześorzewsiim 7.900 zł, któ- dzi, z których tylko jeden zda: 
p = d oi ał się uratować. 


Ślsb geckiega 
następcy ironu | 
ATENY. Ślub greckiego Na: 


ca — jednemu: z przedsiębior- 
ców prowądzących budowę do: 
| mu w Warszawie. i , 
Matka Grzegorzawskiego, do- 
wiedźiawszy ni a wypadku sy- 
na z gazet we wowie, wczoraj siępcy tronu księcia Pawla z 
przyjechała do Warszawy. Na enet i a Heoroka Hanower- 
więść, że syn oskarżony jest 0| ską został wyznaczony na dzień 
usiłowanie zabójstwa i dziś bę-| o stycznia, "W 
dzie osadzony w więzieniu na 
Pawiaku z rozpaczy zemdlała. Ślub odbędzie się w Katedrze 
Grze; BRO. 2 przywiozła| w Atenach. Reprezentowanę 
czek P.K.O. na 20.000 zł., celem | na sim będą wszystkie domy. 
złożenia kaucji za syna. -V pańwące. 


M PS>" 


>. ` 


na walnym zebraniu tenisistów 


W nledilelę odbyło się w Warsza- | wych organiz 


wie doroczna walne zebranie Polskie 
go Związku Lawn - Tenisowego, Ze- 
branie zagaił prezes związku inż, Míl 
ler, powołując se przewodniczącego 
p'k, Steifera. 

Na wstępe złożono gratulacje obs- 
onej na sali Jadwidze Jędrzejowskiej 
za jej międzynarcdowe sukcesy w ro- 
ku bieżącym. Następnie odczytano 
sprawozdania z działalności ustępują" 
cego zarządu. Po krótkiej dyskusji ne 
wmiosek komisji rewizyjnej udzielono 
absolutorinm dla zarządu z podzięko- 
waniem dla skarbnika. 

Zebranie powzięło następujące wa- 
źniejsze uchwały. 

1) przyznać honorowy tytuł mistrzy 
ni Polski Jedwidze Jędrzejowskiej. 

2) powicrzajre orgza'zscją miedzy 
usrodowych mistrzostw Polski, które 
muś klubowi, uzloży go subwencjono- 
wag w miarę możliwości, j 

3) przy organizacji mistrzostw dru- 
żynowych stosować system rozstawis- 
mia najsilniejszych klubów, è 

4) przynajmniej połowa spotkań mię 
dzypźństwowych winna być rozegra- 
va ga prowincji, 

5) komisja sportowa winna się zbie 
roś trzy razy do roku celem przepro- 
wadzenia klasylikacji tenisistów, 

W wplnych wnioskach delegaci A 
ZS. Poznań i Bydgoszczy złożyli sen- 
sncyjny wniosek, aby członków Ma- 
kabi ekreślić z listy P.Z.L.T. oraz zą- 
brónić rózgrywan'a turniejów zka 
wościowych (podobne turnieje órteni 
zują zwirzki żydowsk'e I niemieckie) 

Nad tym wnioskiem wywiązcła się 
dłuższa dyskusja, w której m, in, za- 
brał głos radca Olchowicz, wypowia- 
dając się za przyjęciem wniosku, Zda 
nem rzdey Olchnylcza, należśnie 


szionków P.Z,L.T, do międzynarodo- 


acyl, w tym adku de, bydgoskie uchwalono 70 głosami przy 
światowęje Zwidzku Makabi jest dee | 2-ch sprzeciwiających mą, (Makabi 
monstracją, a qchwalęn'e powyższego | Chorzów 1 Makabi Łódź) przy 6-cią 
wniosku byłoby kontr - dcmonstracłą,| wstrzymujących słę od głosowania 
w rybach wnioski poznańsko- (Katowicki Klub Tenisowy), 


E a 3 ae R. 
orażka Gedanii 
KRÓLEWIEC. — Od trzech, Ostatnią porażkę Gedania 
tygodni polska drużyna gdazń* poniosła w Wystruciu w nies 
ska Gedania bierze udział w dzielę z tamiejszą drużyną woj 
rozgrywkach © _ mis!rzosiwo| skową Yor-lInsterburg. Nieme 
Prus Wschodnich. Dotychczar cy wygrali w stosunku 5:2 (3 1). 
śdańszczanie rozczrali trzy |Po tych porażkach jest wą!pli- 
spcikanja, ponosząc trzy poraż wym, aby Gedania mogła ode- 
ki | grać w: mistrzostwach poważ- 
iniejszą rolę. j 


"Warta poznańska zwytieża 
w Pabianicach 11 : 5 


ŁÓDŹ. =— W Pabianicach ro-, W lekkiej Vogt pank 
zegrany został w niedzielę; tował Osieję. ci (ZR 
mecz bokserski pomiędzy War| W półśredniej Jarecki (W) 
tą poznańską a miejscową dru- | znokautował Mańkowskiego 
żyną Krusche Ender. Zwycięzy| W średniej Kilański (K) wy- 
ła Warta w stosunku 11:5. Wy* | grał przez techniczny k. o. w 
niki poszezególnych walk: trzeciej rundzie z  Florysia 

W muszej Grambo (K) poko- | kiem. 
nał na punkty Bazarnika. „ W półciężkiej Szymura (WJ 

W koguciej Koziołek (W)| wygrał przez poddanie się Kra 
myel i gł szewskiego w 2-ej rundzie, 

. piórkowej  Frznkowęki| W ciężkiej Bialkowski (W) 
(W) zremisował z Witkow- | raek eses ać LA 
skim, o. iw 3-ej rundzie Piesieka. 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
smawski, Antoni O!giński, nabył szyb nafłowy ma Kaukazie 
|przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińsiich wielkie nieszczęście. 

a Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeskiej, 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 
| Selim-Chan, jeszcze jako młody chlopiec, przebił kińdża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Zeli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

_. Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi, u 
, Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
hera (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do ródzinnych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nietstraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
jobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywsli 1u- 
dzi bogatych, a Otrzymywany od nich okup pieniężny! rozdawali 
lbogim mieszkańcom gór, Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
bwat Selim-Chanem. j 
~ W tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
diecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
rzymaną, radosną nowina, gdy wiem zauważył, że przez 

lo sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o pfzenikliwym 
spojrzeniu. i 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

I Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najricrw dokładnie 
mkle, w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
nybkim krokiem wieś i udat się do Wiediena, à} 
Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
Mych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
młowowi, że Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul 

W wyższych sferach. wojskowych odbywały się stale na- 
idy nad sprawą schwytania Selim-Chana. a jednej z ta- 
ch narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podej 


mwołali obecni 
Ale Kibirow nie chciał wyjawić 


swoje zamiary. 
(Przez dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścił sobie 
z ten czas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ibranie, wyjechał na Kaukaz. 
| Po drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
iswojej ciotki Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
Mbagi, obdzrty Czeczeniec zjawił się w Groznym. Na rynku 
fozneństim kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
acy. Kibirow przyłączył się do grupki takich Częczeńców. 
lawariszy bliższą znajomość z jedqym ospowatynt Czecżzeń* 
Um, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Solim- 
Chana, bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewtiego dnia ospo- 
Maty Czeczeniec wskazał Kibirowowi — który się teraz na- 
at „Ali” — ozłowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźm 
DZE — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę”. 
~ W knajpie Agabekowa Kibirow spotkał się z Dżałarem 
Dłafar obiecał, że mu da jakąś „pracę”. 
~ Dłafar posłał Kibirowa razem z jeszcze jednym młodym 
ecen do wsi Korczaj do niejakiego Chamtma. Chantum 
bł im nocleg u siebie w domu, mówiąc, że nazajutrz rano 
myruszą w sprawie pracy, 
€ Nazajutrz z rozkazu Chantma chłopiec jakis zaprowadził 
w dolinę, gdzie siedziąła na ziemi grupa ludzi, wśród której 
ät się znajdować Selim-Chan. 7 
Wśrud siedzących Kibirow zauważył mężczyznę o opalo- 
obliczu i czarnych, odnistych oczach. ; 
_'  SŚalim-Chan kazał Kibirowi złożyć przysięgę, że będzie 
Bwrze walczył w obronie biednych górali, i będzie wiernie 
dużył Setim-Chanowi. Po tym Kibjrow usiadł między ludźmi 
$lim-Chana. Tymczasem Czeczeniec imieniem Halal, stojący 
m straży na skale, przyprowadził do Selim-Chana jakiegoś 
fuchoniemego starca, który przechodził obok drogą. 
Nie można było w żaden sposób dowiedzieć się czegoś 
starca, chociaż Selim-Chan umiał rozmawiać na migi z głu- 
loniemym. Podejrzewając, że starzec nie jest naprawdę głu- 
śkoniemym, ale gra tylko taką rolę, Selim-Chan posłał go 
t Halalem do wsi Dariak, do niejakiego Szamana. Szaman 
mał zatrzymać m siebie starca i wybadać go porządnie. 
Halal spełnił otrzymane polecenie. Starzec pozos 
TSzamana, a Halal wstąnił do Marty, żeby jej oddać pozdro” 
Weenie od Sa!1m-Chsna, Halal opowiedział również Marcie, że 
paoa in ze sobą starca, który jest podejrzany o szpie= 
stwo. 
Gdy Marta dowiedziała się, Że Halal. przyprowadził do 
Szamana! jakiegoś podejrzanego, głuchoniemego starca, tknęło 
ją przeczucie, że to jest jej ojciec. Słyzzała bowiem, że ojcieu 
Wat się w góry, aby ją Martę, odszukać. Marta postanowiła 
hczękać aż do przybycia Selim - Chana, by z nim razem pójść 
Wbaczyć tego starca. 
"Tymczaszm dwaj głuchoniemi synowie Szamana wypyły* 
mali na migi Ogińskiego — gdyż on to właśnie był tym „głu- 
dioniemym" starcem, dokąd zamierzał się udać, ` 
_. Djgiński wytłumaczył na migi synom Szamona, że jest 
Mizyłman'nem, i że idzie pieszo na pielgrzymikę do Mekki. 
Awięteńo grodu mahometan. 
Odtąd obaj synowie odnosili się ze czcią do starca, Sza- 
Ban jednak w dalszym ciągu podejrzewał, że to szpieg, I rze” 
mywiście udzło mu się w pomycłowy sposób wykryć, że 
larzęc nie jest wcale głuchoniemy i że rozmawia, ale jakimś 
tiwnym, nieznanym językiem. Szaman posłanowił czekać 
przybycia Selim-Chanx, a tymczasem nikomu nie nie mówił 
swoim odkryciu. 5 
Tymczasem minęło kilka dni, a Selim-Chan mie przy” 
jedź» Którogoś dnin wawiła s'ę przed saklą Szamana Marta. 
Marta poprosiła Szamana, żeby jej pokazał głachonieme- 
% starca, Starzec był trzymany w zamknięciu, w komórce. 
ał właśnie na wiązce sana. Marta pozmała w nim swego 
a, chociaż twarz jego była ogromnie zmieniona. Wywarło 
(Jo ma niej ogromne wrażenie. deżała cała. Zbladła, wyglądała, 
ik chora, Gdy Szrman wszedł do szkli i zóstawił ją na ohwi- 
Esma na podwó ku, M-rta dobiegła do komórki i zajrzała 
Przez spare w tamie da wnętrza. Wtem usłyszała za sobą 
| los Szamima: „Co się stało, pani? 


Marta drgnęła instynktownie i odwróciła się 
gwaltownie w stronę Szamana, 

Jej twarz była śmiertelnie blada, biała zupeł- 
Mie, a oczy pelne r'epokcjw. ; R 

— Usłyszałam stamtąd jakiś krzyk — wpadło 


R y swego planu. Tłumaczył 
fę tym, że dia dobra sprawy nie może nikogo wiajemniczać. 


DZIEJE SŁAWNEGO Z 
DOBBOCZYŃCY BIEDNYCH « POKRZYWDZONYCH 


muję się schwytać albo zabić Selim-Chana", „Ale jak?" w P 
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jej na myśl wytłumaczenie, — Zdławiony krzyk i jęk. 
Dobiegłam więc zobaczyć, co się tam stało... Ale 
ciemno... Nic nie widzę... 

— Krzyk? — pyta Szaman. — Tak? Możliwe, 
że ten stary łajdak krzyczy tak podczas squ.. No, 
już ci lepiej, pani?.. Już oddałem zioła do zaparze- 
nia... Zaraz będą gotowe... 

— Dziękuję ci, Szamanie.. 

A teraz zobaczymy, co porabia ten stary 
szpieg.. Gdy Chan przybędzie, urządzi sąd nad tym 
starym psem i na pewno wyda sprawiedliwy wyrok.. 

Szaman zbliżył się do komórki i odkręcił klucz 
we drzwiach. Marta czuła, że kręci jej się w głowie, 
że NOE wiruje jej przed oczami, i że lada chwi- 
la upadnie, zemdlona... 

Zimny pot wystąpił jej na czoło. Drżała cała. 

Szaman podszedł do starego. Popchnął go sil- 
nie. Stary otworzył oczy i usiadł, Zaczął wykony- 
wać różne ruchy rękoma. 

Ale nagle jakby znieruchomiał, Oczy jego roz- 
warły się szeroko. Przez otwarte drzwi komórki 
zauważył Martę, swoją jedynaczkę Martę, dla któ- 
rej opuścił dom i żonę, i został wióczęgą .. 

Boże Wszechmogący! To przecież Marta, jego 
jedyne dziecko! Widzi ją teraz znów! A stracił już 
prawie nadzieję, że ją kiedyś zobaczy. 


—Ty, psie parszywy! Uciec ci się zachciało, co?! 


Stary O!giński zdał sobie sprawę, że jego nagłe 
zdumienie i oszołomienie mogą być niebezpieczne 
tak dla niego, jak i dla Marty, i że należy postępo- 
wać bardzo ostrożnie. 

Ze wszystkich sił postarał się więc zapanować 
nad sobą. Znów zaczął coś mówić do Szamana na 
migi. 

: — Niech cię diabli, jeżeli rozumiem choć sło- 
wo, — odezwał się Szaman. — Chcesz pewnie źreć, 
co stary łajdaku, ty!.. Boisz się słowo wymówić, 
co? No, no, poczekaj, już będziesz gadał — pokle- 
pał starego po plecach. 

Gdy Szaman wyszedł z komórki i chciał 
zamknąć drzwi na klucz, zauważył nagle, że Marta 
leży na ziemi twarzą na dół. 

Podbiegł do niej szybko (zapomniał przy tym 
zamknąć drzwi komórki) i odwrócił ją przede 
wszystkim twarzą do góry. 

Marta leżała w głębokim omdleniu. 

Szaman pochwycił ją w swoje silne ramiona 
i wniósł ją do sakli. Głowa jej zwisała bez znaku 
życia... 5 

H Szaman krzyknął do córki. — Leilo, wody, wo- 
dy, szybciejl... 

Na krzyk Szamana przybiegła jego córka i kil- 
ku sąsiadów. Wszyscy zaczęli cucić Martę, ale; nie 
tak szybko udało im się przywrócić ją do przy- 
tomności, f 

— Gdy tylko weszła do mego domu. — opo- 
wiadał Szaman, — zawważyłem od razu, że jest 
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‘chora, Potem ona sama mi powiedziała, że źle się 


czuje, Kazałem Leili zaparzyć mocnych ziółek, Na- 
stępnie poszedłem do komórki w któnej znajduje się 
ten starzec, którego przyprowadził tu Halal. Wra- 
cam a tu widzę, że Marta leży na ziemi bez pazy* 
tomności.... 

Trwało dłuższą chwilę zanim ocucono Martę. 

Gdy otworzyła oczy, obejrzała się wokoło, jak- 
by kogoś szukając, 

— Ach, — jęknęła, jakby sobie nagle uprzytom- 
niła, co się z nią stało, 
+ — Czy ci już lepiej, pani? — zapytała Leila, 
wachlując swoim szerokim farituchem twarz Marty. 

— Tak.. 
| [W tej samej prawie chwili przybiegł jakiś chło- 
piec i zawołał: 

— Szamanie, Szamanie, jakiś starzec wyszedł 
z twego podwórza! Jakiś obcy... Szybkim krokiem 
podąża ku dolinie.. Puść się za nim szybko w pogoń, 
"może jeszcze zdążysz!... | 

Teraz dopiero Szaman przypomniał sobie, że 
zapomniał zamknąć na klucz drzwi komórki... 

Jednym skokiem znalazł się przy drzwiach,. roz- 
warł je naoścież i puścił się biegiem w kierunku 
doliny. Wkrótce zauważył starca, schodzącego 
szybkim krokiem w dół, Droga z góry na dół po- 
zwoliła snać staremu schodzić szybko z małym sto- 
sunkowo wysiłkiem, 

— Hej, ty! Zatrzymaj się! — wołał Szaman, 

Ale ponieważ stary Olgiński grał rolę glucho- 
niemego, udawał, że nic nie słyszy, i nie zatizymy* 
wał się ani na chwilę. 

W chwilę później Szaman stał już  zziajany, 
z zaczerwionionymi od szybkiego biegu policzkami, 
tuż przed Olgińskim. Szaman uderzył starego tak 
silnie pięścią w twarz, że Olgiński upadł na ziemię, 
z głośnym jękiem, 

— Ty, psie parszywy! Uciec ci się zachciało, 
co?! — krzyczał Szaman, a oczy jego ciskały bły* 


skawice”gniewu: — Ty szpiegu obrzydliwy... Zasłu- _ 


żyłeś, żebym cię tu na miejscu przebił swoim kindża» 
łem. Ale my urządzamy przed tym sąd nad szpiega- 
mi, zanim ich wyprawiamy na tamten świati.. Pod 
nies się, idziemył.., 

Szaman schylił się i pomógł podnieść się sta- 
remu Olgińskiemu. Stary miał oczy pelne: łez. Przez 
chwilę spoglądał na Szamana wzrokiem pełnym ża- 
lu. Po tym, ku ogromnemu zdumieniu Szomana, wy- 
mamrotał jęczącym głosem po czeczeńsku, popeł- 


niając przy tym szereg błędów. (W czasie swojej- 


wędrówki po górach nauczył się trochę mówić języ- 
kiem Czeczeńców). 

— Ja.. nie... szpieg być... ja... tylko nieszczę* 
śliwy... 

Szaman 'spoślądał teraz ma starego 
rozwartymi oczami, 

— (oś ty za jeden? 

— To wyznam tylko Selim-Chanowi.., 
wiedział Olsiński po rosyjsku. 

— Dlaczego więc grałeś rolę głuchoniemego? 

— Wszystko wytłumaczę Selim-Chanowi. Po- 
wiedz mi, gdzie on się znajduje, to do niego pójdę... 

— Będzie tu wkrótce... — odparł Szaman, pa- 
trząc na starego podejrzliwie, a jednocześnie z po- 
dziwam. Powiedz mi więc, dlaczego chciałeś uciec? 

— Nikt nie chce być więzionym. Gdy zauważy- 
łem, że drzwi stoją otworem i nie ma nikogo w po- 
bliżu, puściłem się w drogę. 

— Hm. Mówisz bardzo mądrze, ale czy w du- 
szy nie śmicjesz się z własnych słów, w to wątpię. 
Nasz Chan jest dostatecznie mądry, żeby móc wi- 
dzieć, co się dzieje w twoim sercu... 

— Znów mnie zaprowadzisz Go wilgotnej ko- 
mórki? — zapytał Olgiński, 

— Tak.. Teraz będziesz tam zamknięty tak 
długo, aż nie. przybędzie Chan, On przyjdzie na 
pewno w najbliższych dniach, bo tu mieszka jego 
żona... 

Olgiński nie wymówił więcej ani słowa. Szsman 
również zamilkł. Przeprowadził starca przez podwó- 
rze, prosto do komórki. Tym razem zawiesił na 
drzwiach aż dwie kłódki. 

Potem Szaman wszedł z powrotem do sakli. 
Marta czuła się już o wiele lepiej Siedziała przy 
stole i piła ziółka, które przygotowała dla niej Leila. 
Stary zaczął już mówić. — odezwał się 
Szaman do Marty -- Jedno moje silne uderzenie 
w twarz n zywrówło mu mowę... Hm. Zaradkcwv 
osobnik.. No, jak się teraz czujesz, pani? Lepiej, 
prawaa?... 

Na podwórzu dał się nagle słyszeć tętent koń- 
skich kopyt. i 
To na pewno Selim-Chan! — dok'egl Sza- 
man do okna. Dalszy ciąg jutro. 


— m. 


szeroko : 


koniecznością państwową 


Akademia kupiecko-rzeimi 
ślnicza, która odbyła się w Śro- 
dę 8 bm. przyniosła bogaty 
plon w postaci myśli, spostrze- 
żeń i rad tyczących się obec- 
nej sytuacji gospodarczej, oraz 
bytu kupiectwa i rzemiosła 
chrześcijańskiego w Polsce. Do 
prezydjum zaproszono na prze- 
wodniczącego pana dyrektóra 
Ludwika Mierzanowskiego, ce- 
nionego działacza społecznego 
na terenie Piotrkowa, na se- 
kretarza p. Frąckiewicza, na 
asesorów prezesa p. Banaszew- 
skiego i p. Myszkowską. Rze- 
miosło reprezentował prezes A. 
Wesołowski. Na wstępie odczy- 
tano depeszę od p. Starosty, 
w której zaproszony niemogąc 
przybyć na akademię, życzył 
zgromadzonym owocnej pracy. 

Pierwszy przemówił poseł 
Drozd-Gierymski nawiązując do 
uchwały zgromadzenia włościan 
pow. Piotrkowskiego zapadłej 
poprzedniego dnia, w której to 
uchwale chłop polski domaga 
się uniezależnienia od jakich- 
kolwiek ubocznych wpływów— 
handlu i rzemiosła polskiego. 
Polacy winni dążyć do tego, 
aby od włościanina po przez 
kupca rzemieślnika, dojść do 
własnego wielkiego przemysłu 
i własnych hurtowni. Mówcę 
nagrodzono oklaskami. 

-Z kolei ukazał się na mów- 
nicy p. radca Tadeusz Dobrzań- 
ski, powitany rzęsistymi okla- 
skami „na kredyt”, jak to sam 
zauważył z humorem, czyniąc 
przytym zręczną aluzję do kre- 
dytu w handlu i przemyśle. 
W obszernym i źródłowo, bo 
cyfrach i statystyce opartym, 
a przytym ujętem w piękną 
formę retoryczną przemówieniu 
swym mówca zobrazował smu- 
tny stan naszej gospodarki i 
naszego posiadania w tych 
dwuch podstawowych dziedzi- 
nąch życia polskiego t.j. w han- 
dlu i rzemiośle. Jak niegdyś w 
czasach potopu szwedzkiego— 
jesteśmy dziś zagrozeni w swej 
niepodległości gospodarczej. 
Jest nawet gorzej, bo po nie- 
podległość tą musimy dopiero 
sięgać—musimy walczyć o nią. 

A do walki i trwałego wy- 
siłku zbiorowego trzeba trwa- 
łej nieugiętej woli i zjednocze- 
nia, abygnie pozostawać nadal 
kupą lotnego piasku. Mówca 
cytuje długi szereg cyfr i przy- 
kładów w poszczególnych rze- 
miosłach i dziedzinach przemy- 
słu w Polsce, gdzie żywioł pol- 
ski, będący. w kraju wspaniałą 
większością, nie ma nic .do po- 
wiedzenia lub jest mniejszością 
bardzo znikomą. 

Bardzo wiele zależy od spo- 


łeczeńsiwa. Winą jest naszych 
stosunków, że w Polsce kupiec 
i rzemieślnik był w pogardzie 
i lekceważeniu, gdy np. poję- 
cie kupca, czy rzemieślnika w 
Anglji jest równoznaczne z po- 
jęciem solidności i pracowitoś 
ci. W dalszym ciągu mówca 
omawia ruch spółdzielczy usto- 
sunkowując się doń krytycznie 
i w konkluzji dochodząc do 
przekonania, że w dziale una- 
rodowienia gospodarstwa ruch 
ten niewiele pomoże. Zdaniem 
mówcy warsztat,względnie sklep 
rozwijać się może tylko na za- 
sadzie prawa własności niekwe- 
stjonowanego w niczym i tyl- 
ko takie placówki prowadzą 
do bogactwa i rozwoju gospo- 
darstwo narodowe. . 

W dalszym ciągu mówca do- 
tyka różnych bolączek w hand- 
lu i rzemiośle. Najważniejsze z 
nich, to brak kredytów tanich 
i dostępnych dla kazdego ma- 
łego kupca, czy rzemieślnika— 
niemających stosunków wyro- 
bionych. Niezmiernie przykrą 
bolączką w egzystencji małego 
handlu, czy warsztatu, jest nie- 
przemyślany i nie liczący się 
z Życiem system podatkowy. 
To też pierwszym bodaj wa- 


droga do spolszczenia handlv, 
rzemiosła i wielkiego przemy- 
słu jest jedyną drogą do potę- 
gi Polski. Mówca poruszył wie- 
le zagadnień, zdumiewając li- 
czne audytorium obfitością na- 
gromadzonego materiału i wło- 
żonej weń pracy. SŚłuchany też 
był z podziwem i niezwykłą 
uwagą. 

Jako drugi zabrał głos dyr. 
Gimnazjum Kupieckiego w Piotr 
kowie, pan Ewertyński, W nad- 
zwyczaj rzeczowym, a bogatym 
w przykłady i cytaty history- 
ryczne przemówieniu, zwrócił 
uwagę na ten moment w his- 
torji Polski, który spowodował 
upadek mieszczaństwa polskie- 
go i co za tem poszło upadek 
dobrobytu i potęgi Państwa — 
tak szczęśliwie rozwijających się 
za Jagiellonów. Zródłem upad- 
ku stały się jak wiadomo Sta- 
tuty Nieszawskie — w czter- 
dzieści lat potym rozbudowane 
w naszym niestety Piotrkowie 
Trybunalskim. Z chwilą wpro 
wadzenia zakazu wywożenia 
wyrobów rzemiosła polskiego 
za granicę przy równoczesnem 
wpuszczaniu wyrobów rzemio- 
sła zagranicznego do Polski 
bez żadnych ograniczeń, poczę- 


Jesli chcesz skosztować 


Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
dobrej kawy z kremem wstąp do 
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BILARD! 


runkiem poprawy,a w dalszym 


ciągu odrodzenia gospodarcze- 


go jest zmiana tego systemu. 
Zmiana winna iść w kierunku 
uproszczenia i ułatwienia w peł-. 
nieniu świadczeń na rzecz Pań- 
stwa. Konstrukcja jego winna 
być prosta i zwięzła — dla ka- 
żdego zrozumiała. Również kwe- 
stja ubezpieczeń, w stosunkach 
naszych zbyt rozbudowanych, 
winna być rozwiązana. w ten 
sposób, by nie była źródłem 
licznych przykrości dla praco- 
dawców, zbędnej pisaniny i pró- 
żnej straty czasu. Należy te 
„polskie drogi” przekształcić 
co prędzej w drogi do praw- 
dziwego rozwoju. 

Ze wsi idzie ożywczy prąd 
solidarności i tężyzny — musi- 
my iść z tym prądem, bowiem 


HUMOR'— DOWCIP — ZABAWA 


królują niepodziel ie w szampańskiej komedii 


KINO-TEATR 


CZARY 


Wesołe Szaleństwo 


z Francis Ledererem i Franciszką Dee w rol. 


głów. Reżyser William Wyler 


w Piotrkowie 


Podołudniówka WŁADCA 


Nad program najnowsze aktualności 


Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz 3-ej 


to kopać grób dla Polski. 
Dwieście lat takiego stanu zro- 
biło swoje i reformy konstytu- 
cyjne 3 maja nie mogły w kró- 
tkim czasie naprawić taki og- 
rom złego i zapobiec katastro- 
fie. Jeżeli były okresy wzmo- 
żenia się na siłach mieszczań- 
stwa, a więc poprawy gospo- 
darczej w kraju, było to zaw- 
sze dziełem tylko polskiej ini- 
cjaty i polskich rąk. 


W chwili powstania niepod- 
ległej Polski w każdym z trzech 
byłych zaborców sprawy mie- 
szczaństwa polskiego przedsta- 
wiały się inaczej. Najlepsze sto- 
sunki w tym wględzie odzie- 
dziczyliśmy w b, zaborze pru- 
skim — najgorsze w rosyjskim 
Należy więc dążyć do zrówna- 
nia pozostałych dzielnic Polski 
z dzielnicą Poznańską. Państwo 
Polskie uporawszy się z najpil- 
niejszymi koniecznościami, jak 
ustalenie granic, wyposażenie 
armii i t.p. może dziś zająć się 
naprawą wadliwej konstrukcji 
gospodarczej i uprawnieniem. 
życia społecznego w tej dzie- 
Kilka ciekawych słów poświę- 
cił mówca charakterystyce ku- 
piectwa i rzemiosła do chwili 
obecnej. Jeżeli słyszy się narze- 
kania na kupca czy rzemieślni- 
ka polskiego i jeżeli są one 
nleraz uzasadnione, lo zawdzię- 
czać to należy temu, iż element 


PRESTE 
Walka osadników-robotników z wielkim kapitałem 


KINO-TEATR 


AS 


w Piotrkowie 
pl. Niepodle- 
głości Nr. 2. 


Za Redaktora i Wydawnictwo: 


Poczatek o godz. 5 p.p” 


spekulantów o naftę w filmie p. t. 


Płynne Złoto 


Rewelacyjny film znakomitego reżys. R. Mamouliana 
W rolach głównych: IRENA DUNNE, RANDOLF 
SCOT i DOROTHY LAMOUR. 


Popółudniówka „CZAR CYGANERII” z Kiepurą 


w nieuz)ele ! swięta ^ 
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Leopold Kujawski 


sodz 
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KINO-TEA' 


ROMA 


(Dawn. „Nowości) 
w Piotrkowie 


Aleja 3-go Maja 


Nabożeństwo żałobne 


Z inicjatywy ks, rektora d-ra 
Rogowskiego we wtorek dnia 
14 bm. o godz. 8 rano w ko- 
ściele po-Jezuickim odprawio- 
na zostanie msza św. za duszę 
ś.p. ks. Kanonika Antoniego 
Grochowskiego, b. długoletnie- 
go prefekta Gimnazjum Piotr- 
kowskiego. 


WYTWÓRNIA 
$wetrów i Trykołaży 


w Piotrkowie, ul. Słowackiego 14 


POLECA swoje wyroby 
i zawsze posiada na skła- 
dzie duży wybór  wszel- 
kiego rodzaju swetrów i 
trykotaży 
Przyjmujemy zamówienia ro- 
bót ręcznych oraz wykony- 
wamy przeróbki i reperacje 


wchodzące w zakres trykotarstwa 


Dewizą firmy: Towar pierw- 
szorzędny — Ceny niskiel 


polski będąc tak długi okres 
w mniejszości zaraził się moto: 
dami obcymi. Zaradzić temu 
mogą szkoły zawodowe coraz 
liczniejsze, których za czasów 
zaborczych prawie, że nie było 
— wyjątki prowadzono za fun- 
dusze prywatne. Konieczne m 
też jest finansowanie drobnych 
warsztatów i handlów prowa- 
dzonych przez element polski. 
Niemniej ważne obowiązk ma 
tu społeczeństwo i organizacje 
zawodowe. Konieczne sąi rów- 
nież badania szynku, ` 


ołnierz polski wywalczył 
granice; do nas należy zdyskon- 
tawanie jego zwycięstwo. W 
rękach kupca i rzemieślnika 
spoczywa teraz świetlane jutro 
Polski. 

Huragan oklasków nagródził 
obudwu mówców. W zgodnej 
myśli i postanowieniach uczęst- 
nicy zgromadzenia, które odby- 
ło się bez zgrzytów zbędnej 
demagogii — po wysłu- 
chaniu i jednogłośnym 
uchwaleniu rezolucji, powstaw- 
szy z miejsc odśpiewali Hymn 
Państwowy i rozeszli się pod- 
niesieni na duchu żywo komen- 
tując omawiane zagadnienia. 


„Lord” na wywczasach 
W... Berezie 


W ostatnich dniach wywie- 
ziono z Piotrkowa „ważną” 
osobistość do osiedla w Bere- 
zie Karuskiej 

Doczekał się tego osławiony 
„lord” Bugajski, głośny kombi- 
natar wekslowy i hiena licyta- 
cyjną, który to typ od szeregu 
lat grasował na terenie Piotr- 
kowa wysysając jak pijawka 
krew z żywego organizmu zu 
bożałej ludności miasta i oko- 
licy. Bugajski miał dotychczas 
swoich protektorów i opieku- 
nów którym opłacał się w ro- 


RZE TZ a 


Największy sukces kine 


TR chany dramat o miłości, 


D Y 


Liebgold, 


m METTEN 
Strzelał do wróbla 
a.trafilibrata | 
Mieszkaniec Moszczenicy W 
Kazimierczak, lat 17, strzelaj 
do wróbli z wiatrówki, prze 
własną nieostrożność zranił w; 


strzałem lekko w twarz 5-e 
niego Henryka Kazimierczak 


starej panny 
W dniu 12 b.m. o godz, 20) 
Gawińska Stefania, lat 51, pe 
nna, zam. w Piotrkowie, pm 
ul. Narutowicza 16, popełnili 
samobójstwo przez powieszejj 
się w ustępie, 
Przyczyna samobójstwa; to 
strój nerwowy i _ przewlekłi 
choroba reumatyzmu. 


l 


Młodociany zabój 


W dniu 11 bm. o godzinie ll 
mieszkaniec wsi Trzepnica, g 
Ręczno, Kulikowski Adam, i 
15, podczas bójki. na drodi 
został uderzony kijem w głow 
przez Mazurka Wacława, latl 
mieszkańca tejże wsi i po.24 
godzinach zmarł. 

Zabójcę aresztowano. 


Na fali radiowej =W 


Audycja radiowa poświęcom 
pamięci Bolesława Leśmian 
, Dnia 15 grudnia o godz, 21. 
nadaje Polskie Radio audyg 
|poświęceną pamięci. zmarłe 
nie dawno znakomitego poet 
Bolesława Leśmana. Ten niet 
wykły i bardzo odrębny talei 
pośród poetów polskich stanć 
wi ciekawe indywidualne zj 
wisko, Słowo dla Leśmiana by 
skoncentrowaną treścią barw 
dźwięków i wyobrażeń, otaci 
jącego świata. Nigdy Leśma 
swych kunsztownych wizyj ni 
zakłócił kontaktem z realizmet 
życia. Jest w nim samozac 
wawczy lęk natury. zamknięte 
w świecie „snów na jawie”, 
kochanej w estetycznych moż 
liwościach swej sztuki, pełat 
modernistycznego symbolizmu 
sarykaónh gdy trap: wyrobie 
nej rytmiki. Audycję tę oprace 
wał Julian Tuwim. t 
dowód kolejowy 


Zagubiono klase 1 Nr. 4230 


na nazwisko Leszka Lebisza. J 
go znalazcę proszę o zwrot pod adi 
Aleja 3-go Maja Nr. 9 m. 3. 


Okazyjnie kęs: kann 


mnazium starego typu do sprzedani 
Eksterniści z 6-ciu klas gimnaz, mof 
zdawać w 1938 i 39 roku. Wiadomóś 
w Redakcji Słowackiego 16 1 ptr. 


zmaity sposób, dzięki czem 
wiele jego sprawek uchodził 
mu bezkarnie. Obecnie jedni 
władze sądowe i administte 
cyjne zwróciły baczniejszą uw 
gę na tego pana i zastosowa 
zasadę: „właściwy człowiek i 
właściwym miejscu”. Tak więć 
i Bereza Kartuska doczekała sh 
swego „lorda”. 

(EEG GOO | 


Kupujcie wyroby krajo 
matografii krajowej. T iesły- | 
silniejszej jak śmierć, sięga- 


jącej poza grób P. t. 


UK 


Obsada: Somberg, L. Liliana, D. Halpern, Bożyk 


Llpman i inni. 


Popołudniówka „Postrach Dzikiego Zachodu” 


Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godx. 3 po poł 
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